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O Gsperancie i jego twórcy.
Słowo wstępne, wypowiedziane w Warszawie d. 19 Grudnia 1909 r. na wieczorze 
muzykalno-wokalnym, urządzonym przez Polskie Towarzystwo Esperantystów*).

Szanowni Słuchacze!

Wieczór ten jest niejako skrom­
nym listkiem w olbrzymim wieńcu, któ­
ry W pięćdziesiątą rocznicę urodzin na­
szego ziomka D-ra Ludwika Zamenho­
fa, składają mu tysiące jego wielbicieli, 
rozsianych na całej kuli ziemskiej.

Jakiegoż to wielkiego dzieła do­
konał ten człowiek, że sobie w tak sze­
rokich kolach na taką wdzięczną cześć 
zasłużył?

Żyjemy w wieku cudów techniki, 
wieku pary i elektryczności, wieku po­
tężnej, opasującej cały glob ziemski, ko­
munikacji na lądzie i morzu, a jutro ma­
my się stać ostatecznie panami powie­
trza

Ziejący parą potwór, sztuczny koń 
żelazny, stokroć potężniejszy od swego 
naturalnego, wytworzonego przez wieki 
ewolucji organicznej, brata, przenosi nas 
w szalonym pędzie z miejsca na miej­
sce, z kraju do kraju, przepływa mor­
skie odmęty, niosąc nas z lądu do lą­
du. Życie zapulsowało na ziemi 
przyspieszonym tętnem. Ludzkie mrowi­
sko ruszyło się i obiega ziemię, bo łą­
czy je tysiąc spraw wspólnych, bo gna 
je w odległe strony nadzieja lepszego 
bytu, bo nęci udoskonalona do ostatnich 
granic lokomocja.

Ale ludzie różnych stron świata, 
zyskując coraz większą łatwość styka­
nia się ze sobą, odczuwać muszą zara­

zem coraz więcej trudność komunikacji 
duchowej, brak duchowego łącznika 
wśród osób, należących do różnych na­
rodowości i mówiących różnemi języ­
kami, jednym słowem brak jednego, 0- 
gólnie przyjętego, pomocniczego języka 
międzynarodowego.

Zdawało by się, że brakowi temu 
mogłoby zaradzić przyjęcie jednego z 
języków narodowych, lub martwej łaci­
ny. Czyż nie wiemy jednak, ile trud­
ności przedstawia przyswojenie każde­
go obcego języka, ile to czasu traci na­
sza młodzież, z krzywdą innych dziedzin 
wiedzy na naukę obcych języków, i że 
mimo to żadnym z nich należycie za­
władnąć nie jest w stanie; bo łatwym 
jest tylko język, którego nas uczy mat­
ka, rodzina i całe otoczenie, t. j. język 
ojczysty.

Lecz nie tylko ta trudność w przy­
swojeniu sobie języka obcego narodu 
stała na przeszkodzie przyjęciu którego 
kolwiek za międzynarodowy. Przeszka­
dzały takiemu uprzywilejowaniu języka 
jednego narodu, ambicje i interesy wszy­
stkich innych, w tym razie upośledzo­
nych; bo zaiste naród, którego język 
przyjętoby za międzynarodowy, zapano­
wałby nad światem.

*) Przemówienie to podajemy w skró­
ceniu, opuściwszy zeń, dla braku miejsca, po­
gląd na budowę Esperanta i niektóre dane 
historyczne, znane już naszym czytelnikom. A.G.
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Tak więc tylko język stokroć ła­
twiejszy od wszystkich narodowych, tyl­
ko język zupełnie neutralny może za­
dośćuczynić coraz bardziej dającej się 
odczuwać potrzebie języka międzyna­
rodowego, a ponieważ takiego języka 
nie było pomiędzy naturalnemi, więc 
należało go stworzyć sztucznie.

Nad tym wielkim zadaniem, nad 
tą utopją, bo wszystkie wielkie idee są 
utopjami, zanim się doczekają urzeczy­
wistnienia, pracowały w przeciągu ostat­
nich trzech wieków setki najpotężniej­
szych umysłów.

Dopiero jednak w Esperancie do­
czekała się ludzkość ostatecznego roz­
wiązania wielkiego problematu, otrzy­
mawszy język przypominający swą 
dźwięcznością włoski lub hiszpański, a 
przytym giętki, bogaty i stokroć łatwiej­
szy od każdego z języków naturalnych.

Wszystkie apriorystyczne zarzuty, 
które robiono idei języka międzynaro­
dowego, wszelkie wątpliwości upadają 
wreszcie wobec dokonanego faktu. Es­
peranto, przeszedszy dwudziestokilko- 
letni okres ciężkich prób, zwyciężył o- 
bojętność ludzką, rozlał się szeroką fa­
lą po całej kuli ziemskiej. Zyskawszy 
setki tysięcy zwolenników, zapuściwszy 
głęboko korzenie w umysłach i sercach 
ludzkich, język ten sztuczny nabrał ży­
cia, stal się językiem naprawdę żywym. 
Ogarniając coraz szersze koła, nie tyl­
ko się nie wypaczył, ale stając się co­
raz bogatszym, coraz doskonalszym, nie 
zatraca swej pierwotnej prostoty, roz­
wija się wszędzie jednakowo, dzięki o- 
żywionej komunikacji duchowej wśród 
Esperantystów całego świata*). O jedno • 
ści mowy pisanej świadczy rozrastają­
ca się potężnie literatura i prasa espe- 
rancka, a co do jedności żywej mowy 
i wymowy najlepsze świadectwo wyda­
ją wszechświatowe Kongresy esperanc- 
kie, na których parę tysięcy ludzi, przed­
stawicieli kilkudziesięciu przeróżnych na­
rodów, zbiera się corocznie ze wszyst­
kich krańców świata i posługuje się

*) Że ułatwiona komunikacja, wspól­
ność interesów zlać może nawet różne na­
rzecza w jeden język literacki, wiemy z histo- 
rji jęz. polskiego, niemieckiego i innych. 

między sobą Esperantem tak poprawnie 
i potoczyście, jak gdyby ta rzesza mó­
wiła nim od urodzenia. Ludzie, zna- 
lazszy się po raz pierwszy na takim 
kongresie, doznają dziwnego uczucia: 
Zdaje im się, jakoby patrzeli na powtó­
rzenie wielkiego cudu, gdy to, po ze­
słaniu Ducha Św. w dzień Zielonych 
Świątek, apostołowie, według słów e- 
wangielji, zyskali możność przemawia­
nia do wszystkich narodów.

Zdaje się, że ludzkość doczekała się 
wreszcie przebłagania gniewu Jehowy, 
który, według legiendy biblijnej, przy 
budowie wieży Babel ukarał pychę ludz­
ką pomieszaniem języków. Legiendata 
bądź co bądź świadczy wymownie, że 
ludzie już w tak odległych czasach od­
czuwali tak silnie potrzebę ogólnego 
środka porozumiewania się pomiędzy 
osobnikami, należącemi do różnych 
szczepów, iż brak jego tylko karą nie­
bios wytłumaczyć sobie umieli.

Takim duchowym, od wieków u- 
pragnionym łącznikiem staje się oto 
dzisiaj język Esperanto, a dzieła tego 
wielkiego dokonał czcigodny nasz jubi­
lat, który przed dwudziestu dwu laty, tj. 
w r. 1887 wydał w Warszawie owoc 
swej długoletniej pracy w postaci skrom­
nej broszurki, zatytułowanej: D-ra Es­
peranto, Język Międzynarodowy, Przed­
mowa i podręcznik kompletny. Pseu­
donim ten autora stał się, jak wiado­
mo, z czasem nazwą samego języka.

Broszurka z roku 1887, przedsta­
wiająca na kilkunastu stronicach całą 
gramatykę i słownik Esperanta, była nie­
jako ujęciem w formułę matematyczną 
języka międzynarodowego i dalszego je­
go rozwoju, niby ziarnem, z którego 
miało wyróść potężne drzewo, którego 
konary okalają dziś już całą ziemię.

Autor Esperanta należy do tych 
ludzi, którzy według słów naszego wiel­
kiego Adama, już twórcami na świat 
przyszli, w których od dzieciństwa tliła 
się iskra boża gienjuszu. Myśl stwo­
rzenia języka międzynarodowego za­
błysła samodzielnie w jego umyśle, gdy 
był jeszcze chłopięciem; zabrał się z za­
pałem do jej urzeczywistnienia i po­
święcał jej każdą chwilę wolną od za­
jęć szkolnych,—całą swą młodość. Gdy 
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inni jego towarzysze, ciesząc się wio­
sną życia, nadmiar swych sit wyłado­
wywali w grach i zabawach, przyszły 
twórca Esperanta, nic nie wiedząc o 
swoich poprzednikach i ich pomysłach, 
myśl swoją w coraz to nowe wcielał 
kształty; a dziwnym zbiegiem okolicz­
ności, nadawał jej nieomal w porządku 
chronologicznym te same kształty, któ­
re idea języka międzynarodowego W 
przeciągu trzechset lat przyjmowała w 
głowach setki jego poprzedników. Re­
kapitulował je niby naprędce, zanim 
swoje słowo własne wypowiedział, po­
twierdzając tymsamym niejako prawo 
biogienetyczne Haeckla o rozwoju orga­
nizmów—w dziedzinie myśli.

Aczkolwiek pracę swoją uważał za 
wykończoną jeszcze przed opuszcze­
niem ławy szkolnej, nie spieszył się z 
jej ogłoszeniem, lecz trzymając ją lat 
dziewięć W ukryciu doskonalił swe dzieło 
bezustannie i wypróbowywał je praktycz­
nie, tłumacząc przeróżne utwory na swój 
język.

Rok 1887, chwila ogłoszenia Es­
peranta, nie była naturalnie chwilą try­
umfu języka. Los nie oszczędził na­
szemu Jubilatowi długich lat ciężkich 
walk moralnych i materjalnych, bo ta­
kim już jest porządek świata, że każda 
wielka idea, zanim dozna powszechne­
go uznania, zwalczyć musi całe góry sta­
rych przesądów. Nikt też nie jest pro­
rokiem w swej ojczyźnie. Tak więc i 
społeczeństwo polskie nie poparło, jako 
pierwsze, wielkiego dzieła swego roda­
ka. Przyznać jednak musimy, że przyję­
cie w Polsce Esperanta, nieuznanego 
przez inne narody, kwestji języka mię­
dzynarodowego by nierozwiązywało. 
Nadto walka o zachowanie języka ojczy­
stego wyczerpywała naszą energję i czy­
niła nas obojętniejszemi względem spra­
wy wszechludzkiej.

Nie rozumiejąc, że pomocniczy ję­
zyk międzynarodowy stać się musi naj­
lepszym obrońcą przeciw wszelkiej za­
borczości językowej, wielu lękało się, 
czy nie przybywa nam w Esperancie 
wróg języka ojczystego. Esperanto rnu­
siał więc wyemigrować z ziemi ojczy­
stej, przebyć długą wędrówką całą kulę 
ziemską, zyskać wszędzie licznych zwo­

lenników, aby dopiero powrotną falą do 
nas zawitać. Nie mogę tu opowia­
dać ciekawej historji tej wędrówki i sto­
pniowego rozpowszechniania się Espe­
ranta na świecie, bo wymagało by to 
więcej czasu, niż go mam do rozpo­
rządzenia. Zaznaczę tylko, że idea ję­
zyka międzynarodowego, dzięki olbrzy­
miemu ruchowi esperanckiemu na ca­
łym świecie, jest blizką ostatniego try­
umfu. Powstają tysiące stowarzyszeń, 
klubów, ajentur, biur informacyjnych we 
wszystkich krajach i częściach ziemi. 
Tak zwana Universala Esperanta Aso- 
cio (Powszechny Z. Esp.) pozwala np. 
każdemu z członków za niespełna dwa 
złote rocznej składki zasięgać za po­
mocą korespondencji wszelkich infor­
macji zawodowych z całego świata, a 
gdziekolwiek znajdzie się esperantysta 
na obczyźnie, otrzymuje w biurach Un. 
Esp. As. pomoc lub radę bezintereso­
wną. Że kupiectwo zagraniczne prze­
konało się już, ile ułatwień i korzyści 
praktycznych daje im Esperanto, świad­
czą wymownie ilustrowane cenniki es­
peranckie różnych fabryk, które teraz 
coraz częściej otrzymują z zagranicy 
nasi warszawscy kupcy i przemysłowcy.

Fala ta z zewnątrz zaczyna pod­
mywać naszą obojętność. Jesteśmy je­
szcze na szarym końcu, praca u nas i- 
dzie ciężko, ale patrzemy już na pewne 
rezultaty. Istniejące od dwuch lat na­
sze Polskie Towarzystwo Esperantystów 
zdołało w tym czasie otworzyć dwanaś­
cie filji na prowincji, a wydawana przy 
organie naszym „Pola Esperantisto” bi­
blioteczka przekładów z języka polskie­
go, zaznajomiła świat esperancki z sze­
regiem arcydzieł Mickiewicza, Wyspiań­
skiego, Reymonta, Fredry, Sienkiewi­
cza, po wydanych już poprzednio, przez 
firmy paryskie, niektórych poezjach Sło­
wackiego, Konopnickiej, powieściach 
Prusa, Świętochowskiego, Orzeszkowej, 
Żeromskiego, Niemojewskiego i innych. 
W ogóle tłumacze polscy zaliczani są 
wprost do wzorowych, których inne na­
rody starają się naśladować, a przekła­
dy z .języka polskiego stanowią w lite­
raturze esperanckiej, zbogacającej się 
w coraz szybszym tempie, dział powa­
żny, chętnie są czytane, niektóre do­
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czekały się po kilka wydań i szerzą 
sławę imienia polskiego na całym świe­
cie, i tam gdzie o nas chciano już za­
pomnieć, i tam gdzie nas jeszcze nie 
znano.

Tak to nasz Jubilat, stworzywszy 
wielkie dzieło wszechludzkie, nie tylko 
wsławił kraj swój rodzinny, nie tylko 
dał świadectwo jego gienjuszowi twór­
czemu, ale obdarzył nas zarazem na­
rzędziem, za pomocą którego, w sto­
kroć szerszej niż dotąd mierze, mamy 
możność zapoznawania całego świata z 
naszą narodową kulturą, indywidualno­
ścią i niespożytą żywotnością.

Kończąc ten pobieżny szkic, nie 
mogę nie dotknąć choć kilku słowy 

szlachetnego nczucia, które przepełnia 
serce Jubilata i wraz z Esperantem 
Wnika do serc jego zwolenników. To 
szlachetne uczucie, la n o va sento, 
które on wieści, to braterstwo ludów, 
to uczucie miłości całej ludzkości, dą­
żącej do coraz większej organicznej 
spójni—ludzkości, uczucie wielkie, jak 
gorąca miłość ojczyzny, jak czuła miłość 
rodzinna, które jednak obok siebie je­
dno serce ludzkie pomieścić jest zdolne.

Wyraz temu nowemu uczuciu dał 
Jubilat w swych pieśniach, które się sta­
ły hymnami Esperantystów, a z których 
jeden zadźwięczy tu za chwilę W nowej 
mowie.

Antoni Grabowski.

Por 50-a Naskotago de D-ro Zamenhof.

Por majstro nia,
Por hom" genia,
Por bonfaranto de 1" homar'',
Por lia verko, Esperant", — 
Nun sonas cie arna kant", 
Konstruas sin l" estim"-altar"!..

Por hom" modesta
Ci tago festa
Kronetojn plektas el florar"... 
En ravo krias tuta mond", 
Esperantista ciu rond".'. 
„Vivu arniko de /’ homar"!""

Dissendis semojn tra aer"
Cambridge, Genev", Boulogne sur Mer, 
Dresdeno, Barcelon"!
Kaj kreskas nun en ciu land" 
La laura arb" por Esperant", — 
Por majstro estas kron"!

Por majstro nia,
Por hom" genia,
Eksonas jen kaj mia rim"...
Kaj flugas el dankema kor" 
Tra esperanta mondo jor...
La kant" de T amo kaj estim"!

Modesta estas la kronet",
Sed gin alportis granda kred"
Por la senmorta glor"-altar",
Por majstro nia,
Por hom" genia,
Por bonfaranto de 1" homar"!

Leo Belmont.
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El rememoroj pri Esperanto 1887/1889.

Kara redaktoro! Vi petas, ke mi 
skribu por „Pol. Esper.” miajn unu- 
ajn rememorojn pri Esperanto. Tre 
volonte mi servus al vi, sed bedaurinde 
en la nuna momento mi ne havas la 
eblecon pensi libere pri tiuj mal- 
proksimaj tempoj, ordigi la materialon 
kaj prilaborila temon, kieł gi meritas. 
Vi scias, kieł ćiam pli laute krias al mi 
la pol-esperanta popolo: „Donu la fin- 
on de via vortaro“,ke mi eć timas eliri 
sur la straton ne povante kunpreni la 
kvaran kajeron*). Do pardonu, se mi 
prokrastos la skribadon de miaj reme­
moroj gis pli favoraj cirkonstancoj.

Hodiau mi donos al vi nur tion, 
kio mem, senorde, elfluos el sub mia 
plumo, por montri al vi almenau mian 
bonan volonton.

Pri lingvo internacia mi komenc­
is okupi min ćirkau unu jaro antau la 
apero d£ Esperanto. Tiam Volaptik 
atingis la zeniton de sia famo kaj dis- 
vastigo. Ćar mi sciis sujiće da lingvoj, 
mi ne sentis la bezonon de tia kom- 
prenigilo, sed la ideo mem ekplaćis al 
mi, kaj mi komencis studi Volapiikon, 
por resti fidela al la principo: „Homo 
sum, nihil humani a me alienum puto”.

Kvankarn mi havis sufićan kapabl- 
on por lingvoj, mi baldau konvinkigis, 
ke ne estas facile farigi lerta volapiik- 
isto. Por ekaiidi, kieł sonas la lingvo 
en buśa uzado, mi faris vojagon kaj vi- 
zitis eminentajn volapiikistojn, tamen mi 
ne atingis mian celon. La sinjoroj re- 
daktoroj sciis skribi volapiike, ne for- 
metante la vortaron el la manoj, sed 
iii ne sciis paroli la tro malfacilan lingvon. 
La ćefa kauzo de gia pereo estis do 
ne la apero de Esperanto, sed la cirkon- 
stanco, ke Volapiik neniam farigis kaj 
ne povis farigi lingvo viva, flue parolata.

En somero de 1’ jaro 1887, veninte 
el Norda Bohemujo, mi vizitis miajn pa- 
rencojn en Prusujo kaj tiam en Toruna 
pola librejo oni montris al mi la jus

*) La kvara kaj lasta kajero, ćirkau 10 
folioj, estas en presado kaj aperos post 1 
monato. A. G. 

aperintan unuan lernolibron de D-ro 
Esperanto. Mi aćetis gin, kaj re- 
Veninte hejmen, tuj komencis gin studi 
kaj estis ravita de la simpleco, logikeco 
kaj bonsoneco de la nova lingvo. Post 
kelkfoja tralego de la 3 versajoj „Mia 
penso“, „El Heine" kaj „Ho mia kor’“, 
mi sciis ilin deklami parkere kaj sent­
is, ke mi farigis fervora ano de la „lin- 
gvo internacia" (mi ne diras Esperant­
isto, ćar tiu Vorto tiam ankorau ne ek- 
zistis). Post kelkfoja tralego de la 16 
fundamentaj reguloj kaj de la 900 ra- 
dikoj, kiujn mi konis el aliaj lingvoj, mi 
sciis la tutan lingvon kaj mi skribis jam 
en la lingvo internacia, sub adreso de 
D-ro L. Zamenhof al D-ro Esperanto, 
leteron, en kiu mi gratulis la aiitoron, 
esprimis mian profundan kredon je la 
venko de lia verko, kaj anigante „sen- 
kondićetc promesis kunlabori en la dis- 
Vastigado de la mirinda bela kaj facila 
lingvo. Mi ricevis baldau gentilan res- 
pondon de la aiitoro, kiu konfesis al 
mi sian Veran nomon, kaj de nun ko- 
mencigis mia ViVa korespondado kun 
la majstro, kiu gojigadis min per a- 
dresoj de la unuaj diverslandaj adeptoj 
de la „lingvo internacia^.

Senprokraste post la anigo al Es­
peranto mi sciigis ankau la Vienan vo- 
lapiikan klubon, kies membro mi estis, 
pri la naskigo de la Vera „lingvo inter- 
nacia“, kaj donis al la eks-samideanoj 
la gentilan konsilon, ke iii ne foruzu 
vane paperon, inkon kaj tempon por 
sia volapiiko, kiu neniam vivigos, ne­
niam farigos lingvo tutmonda. Mi me- 
moras la komencon de la ricevita res- 
pondo: Sól palestimól! Posdunón Vola- 
piiki binom fikulik (Estimata sinjoro! I- 
miti la mondlingvon estas facile). La 
ceterajon mi forgesis.

Esperanton mi ekkonis guste en 
la tempo, kiam, forlasinte mian okupon 
en Bohemujo, mi devis lerni la lingvon 
rusan, kiun mi antaue ne konis sufiće, 
por akcepti oficon de fabrika direk- 
toro en centra Rusujo. La aiitoro de 
mia rusa lernolibro, A. Boltz, instruan- 
te la lingvon lau la metodo de Robert­
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son, uzas por la ekzercoj la novelon 
de Puśkin „Nega blovado“. Lernante 
parkere la noveleton ruse, mi gin sam­
tempe tradukadis en Esperanton. Mi 
aplikadis la 15-an § de nia Fundamen­
ta kaj kurage forgis la necesajn vort- 
ojn el la 900 radikoj, ne sciante, ću 
miaj derivajoj eniros iam en komun- 
an uzadon. Preskaii ćiuj iii ViVas gis 
hodiau, nur kelkaj kieł „pikradetoj, 
atendema” k. t. p. estis poste elpuśitaj 
de novaj radikoj (spronoj, pacienca..., 
kiujn aldonis D-ro Zamenhof poste en 
sia Vortaro). Ćar modeloj por dtaers- 
aj parolturnoj tutę ne ekzistis, mi form- 
is la frazojn, penante, ke iii estu kom- 
preneblaj dank’ al sia logikeco au in- 
ternacieco. Se mi trovis, ke tiel same 
esprimas sian penson la slavaj, germanaj 
kaj romanaj popoloj, mi uzis la parol- 
manieron en la frazo kieł internacian, 
ne konsiderante tion, ke gi ne estas 
eble tutę logika. Tia frazo estas ek- 
zemple „Mi kalkulas sur vin“ en la 
Kondukanto.

Tiamaniere naskigis la Nega BloV- 
ado, el lingvo rusa, — Gefratoj, el ger- 
mana, — Fragmento el Mizeruloj, el 
lingvo franca (ne presita perdigis), — 
Janko-Muzikanto kaj Nova Jaro el lin- 
gvo pola — kaj la pecetoj en la unua 
Kondukanto, en kiu mi donis tradukojn 
el kelkaj aliaj lingvoj, por apliki la nov- 
an lingvon al tradukado el plej divers- 
aj idiomoj kaj montri la vojon al divers- 
nacianoj. Hodiau mi rigardas fiere tiujn 
unuajn pagojn de nia tiel bele disvolv- 
iganta literaturo Esperanto.

Sed ću mi povas priskribi mian 
gojon kaj kortuśon, kiam mi, dum tiuj 
laboroj, ricevis en la jaro 1888 la unu- 
an libron en Esperanto, verkitan de 
D-ro Zamenhof mem „la Duan Libr­
on", kaj en gi la unuan lian literaturan 
verketon, fąbelon el Andersen, s. t. „La 
Ombro". Gi estis mia plej bona kon- 
silanto. Sciante gin baldau preskaii 
parkere, kaj kompreninte la spiriton de 
la lingvo, mi havis ćion, kion mi bezo- 
nis. Mi laboris fervore, ne atendante 
pli plenan Vortaron, kiun durne la maj­
stro preparadis.

Goja estis ankau kaj ne forgesebla 
por mi la tago, kiam en 1888, veninte 

Varsovion, mi vizitis nian Majstron. 
Tiam, kieł al mi memorigas D-ro Lud­
wik Zamenhof, inter ni ambaii eksonis 
la plej unua interparolado esperanta. 
Ambaii ni parolis la lingvon la nunan 
fojon kaj tamen la lingvo ekfluis Vigle, 
ćar gi estis jam antaiie ViVa en niaj 
koroj kaj mensoj. De nun mi estis fe­
lića koni kaj śati ne nur la lingvon, sed 
ankau gian genian autoron, homon am- 
indan, simplan, sinceran kaj modestan.

Kaj la unua propagando? Mi gin 
faris fervore kaj ne tutę senefike. Ta­
men gi estis terure malfacila afero! 
Kiamaniere gajni adepton por lingvo, 
kiu estas parolata de kelke da person­
oj, disjetitaj en la tuta mondo? — Uto­
pio! — Ne, pri tio pli bonę mi ne pa- 
rolos. Pli agrabla estis la korespond- 
ado kun la samideanoj.

Al la unuaj plej lertaj Esperantist­
oj apartenis sendube Edgard V. Wahl, 
kun kiu mi ofte korespondadis. Wahl, 
tradukinto de Princino Mary, skribis ti­
el korekta kaj flue, ke eć hodiau li ne 
povus pli bonę. Aliaj unuaj Esperant­
istoj ne-slavaj, devis atendi pli Vastajn 
gramatikojn kaj vortarojn au prepari 
ilin mem lau la ekzistanta literatura ma- 
terialo por tuta perfektigi en la lingvo. 
Nur por la poliglotaj slaVoj la 16 regul- 
oj kaj 900 sufiksoj estis tutę sufićaj. 
Al pli bonę skribantaj ne-slavoj apart­
enis en la unuaj 3 jaroj Einstein, Ma- 
rignoni, Geoghegan, Demonget, kvan- 
kam malfacile estis por iii tutę demeti 
de si la nacilingvajn kutimojn.

Tamen la afero iris malrapide an- 
tauen. En Septembro 1889 granda gojo 
inter nia popoleto. Aperas la unua nu- 
mero de la Nurnberga „La Esperant­
isto”!

Samtempe kun la apero de la u- 
nua gazeto komencigas jam la skribita 
historio de nia movado. Do mi uzas 
la okazon por interrompi tiun ći im- 
provizitan, rapideme skribatan mian re- 
memoron.

*

Sed Vi, kara redaktoro, demandas 
min ankoraii pri niaj unuaj polaj pio- 
niroj:

Pri la esperantigo de nia talenta a- 
miko Leo Belmont mi longe nenion sci-
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is, car lia pola scienca artikolo en Atene­
um pri Esperanto aperis subskribita per 
pseudonimaj literoj. Nur en 1892, ko- 
lektante la materialon por mia Liro de 
Esperantistoj, mi eksciis de D-ro Za­
menhof, ke la tradukinto de la versajeto 
el Heine en la Dua Libro estis Leo 
Belmont; kaj nur tiam komencigis nia 
interkonigo kaj pli viva korespondado.

El la unuaj polaj Esperantistoj mi 
memoras bonę la kleran, fervoran a- 
mikon de Esperanto, Jan Janowski (Es- 
perantisto M 377 el jaro 1888), kies 
Verkon oni povas legi en la Fundamen­
ta Krestomatio, kaj la neforgeseblan, a- 
mindan, bonę konatan al la Esperant- 
istaro, Józef Waśniewski (Esp. 2572 el 
jaro 1893). Kun ambau mi estis en viva 
korespondado kaj vizitis ilin en Varso- 
vio. Ambau amikojn forśiris de mi tro 
baldau la morto. La nelacigeblan pro- 
pagandiston en la pola gazetaro, S-ron 
A'. B. Brzostowski, kiu apartenis ankau 
al la plej unuaj pioniroj, mi ekkonis 
multe pli malfrue, ekloginte konstantę 
en Varsovio. Same estas kun nia pol- 
esperanta historiisto kaj stątikisto S-ro 
Adam Zakrzewski, kiu okupante sin pri 
lingvo internacia de 1’ jaro 1887, nur dum 

la Bulonja Kongreso farigis konvinkita 
Esperantisto kaj unu el la apogoj de 
nia pola jurnalo. Al la unuaj polaj pio­
niroj apartenis ankau la nuna energia 
sekretario de la Tutmonda Esperanta 
Kuracista Asocio (Teka), D-ro Robin, kiu 
jam en la jaroj 1891—3 fervore propa- 
gandis nian lingvon kaj apartenis al la 
unua pola neoficiala rondeto (kunę kun 
D-ro Aleksander Blumental, Janowski, 
Waśniewski, Stanisław Goldberg kaj 
D-ro Nauman, unu el niaj unuaj ta- 
lentaj poetoj), sed mi, logante longan 
tempon en centra Rusujo (Ivanovo-Vo- 
zniesensk), ekkonis lin, reveninte Var- 
sovion, će la fondado de nia varsovia 
societo. Same estis kun nia eminen- 
ta esperanta verkisto D-ro K. Bein, kiu 
komencis labori por Esperanto cirkau 
la jaro 1903, kaj kun kiu mi interkonig- 
is ankau en Varsovio. Sed mi ne pri- 
skribas la tutan unuan esperantan mo- 
vadon en Polujo, do pardonu amikoj, se 
mi, rapidante, preterlasis ian meritoplen- 
an nomon, kiutransiris en la historiom

Tutę Via
A. Grabowski.

Wszechświatowy Związek Artystów,
Z zadowoleniem możemy zazna­

czyć nowy ważny krok naprzód w na­
szej sprawie:

Przed kilku tygodniami został po­
wołany do życia nowy wszechświatowy 
związek esperantystów: „Międzynarodo­
wa Liga artystów".

Artyści, których powołanie bar­
dzo często zmusza do podróży i obco­
wania z ludźmi innych narodowości, naj­
lepiej wiedzą, jaką poważną przeszkodą 
jest w ich stosunkach zawodowych brak 
wspólnego języka. Szczególnie daje się 
to odczuwać aktorom trup wędrujących 
oraz artystom objeżdżającym z gościn- 
nemi występami niemal całą kulę ziem­
ską. Ile trudności napotyka się w ta­
kich razach na każdym kroku bądź to 
przy zawieraniu umowy z dyrektorami, 
bądź to w stosunkach z reżyserami, prze­

konał się z osobistego doświadczenia 
nie jeden artysta. Z tego też powodu 
zdarzają się nieraz poważne nieporo­
zumienia wynikające z braku dokładnych 
i jasnych dla obu stron układów.

To też artyści różnych krajów od 
dłuższego czasu próbowali połączyć się 
w jedno ciało dla łatwiejszego prowa­
dzenia wspólnych spraw. Na przeszko­
dzie jednak stal im brak wspólnego dla 
wszystkich jednakowo zrozumiałego ję­
zyka.

Bracia Karol i Kamil Schwartz 
wzorując się na wielu innych między­
narodowych związkach zawodowych, któ­
re przyjęły już dla swoich stosunków 
Esperanto, spróbowali założyć ligę ar­
tystów, za pomocą tego języka. Po­
mysł i próba okazały się wkrótce bar­
dzo szczęśliwemi, gdyż na zaproszenie 
projektodawców odezwało się przychyl­
nie mnóstwo artystów z różnych krańców
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świata. Do ligi zgłosili się nie tylko 
aktorzy, lecz również dyrektorzy, przed­
siębiorcy oraz reżyserowie różnych scen. 
Wszyscy odrazu pojęli całą doniosłość 
takiego zawodowego związku, posługu­
jącego się wspólnym, dla wszystkich je­
dnakowo zrozumiałym językiem. Celem 
tego związku jest ułatwienie porozu­
mienia się między artystami z jednej 
strony i dyrektorami oraz przedsiębior­
cami z drugiej. W języku Esperanto 
będą więc spisywane umowy i dostar­
czane wszystkie niezbędne dla obu stron 
Wiadomości.

Aby projekt został jak najprędzej 
wprowadzony w czyn, bracia Schwartz 
zaczęli już ogłaszać kursy języka Espe­
ranto w swoim związkowym oficjalnym 
organie: „Program". Główna siedziba 
ligi obecnie znajduje się w Brombergu 
(Bydgoszczy) przy ul. Neuer Markt 8.

Możemy już dzisiaj zaznaczyć, że 
dzięki energicznej akcji założycieli te­
go nowego związku, na niektórych sce­
nach zaczął już rozbrzmiewać nasz ję­
zyk. Oto np. od pewnego czasu w zna­
nym paryskim teatrze „Folies Bergeres“ 
bracia Schwartz dzielnie popierają naszą 
sprawę swojemi świetnemi parodjami, 
zachęcając w nader dowcipny i zajmują­
cy sposób różnokrajowych bywalców te­
go teatru do studjowania Esperanta. 
Skutek tej nieco oryginalnej propagan­
dy, jak nas zapewniają, jest znakomity; 
zaczynają się interesować naszym języ­
kiem nie tylko ci, którzy mało co o nim 
dotychczas słyszeli, lecz także i ci, 
którzy kpili sobie z poważnych artyku­
łów o Esperancie. Okazuje się że wie­
lu ludziom do przekonania łatwiej prze­
mawia lekki żarcik, niż poważny ar­
gument naukowy.

lnterslava Esperantista Kongreso.

En la lasta tempo nia redakcio ri- 
cevis kelkajn leterojn el Bohemujo kaj 
Galicio gustigantajn la sciigojn presit- 
ajn en „P. E” en la pasinta jaro. Ćar 
estas neeble publikigi ćiujn leterojn, kiuj 
ofte estas tro longaj kaj kelkfoje skrib- 
itaj en iom tro akra tono koncerne la 
partiojn regantajn en Bohemujo kaj krom 
tio kelkaj el iii estis tutę privataj, ni de­
cidis doni ći tie nur rezumon de iii.

D La sciigoj, kiujn ni ricevis pri 
la kvazaua interkonsento de poloj kaj 
bohemoj okazinta en KrakoVo—estis nur 
rezultato de privata intima interparolado 
inter s-ro Barvir kaj kelkaj krakovaj es­
perantistoj.

2) La krakovaj samideanoj ne de­
cidis ankorau, ke KrakoVo estas ne 
tauga por lnterslava Kongreso — iii 
nur ne postulas, ke tiu ći kongreso 
okazu nepre en KrakoVo, kaj Krakov- 
anoj Volonte aligos al la kongreso en 
Praha, se nur malaperos malkonsento 
inter ambau Bohemaj Unioj.

En tiu ći proksimume senco estis 
ankorau publikigita artikolo en la De- 

cembra Ne de „P. E”: Hodiau ni poV- 
as nur aldoni, ke (por ni varsovianoj 
estus efektive tre dezirinda interkon­
sento de ambau partioj, sed ne specia- 
le je la vidpunkto de iliaj privataj rilat- 
oj, ćar ni ne povas kaj ne havas 
rajton enmiksi nin en ilian internanviv- 
on—tiu ći afero estas tutę privata kaj ni 
esperas, ke pli au malpli frue tiu ći pac- 
igo alvenos ne sub deviga postulo, 
sed sur fundamento de arnika interkom- 
prenigo. Se ni petas hodiau, ke la am­
bau partioj forgesu siajn internajn mal- 
pacojn, ni faras tion por komuna bono 
de ćiuj slavoj, por kiuj la sukceso de la 
unua slava kongreso estas tre kara.

Por tiu ći celo Ćefioj devas nepre 
kunigi kaj ni ne dubas, ke tiu ći kunigo de 
fortoj okazos efektive. La tempo est­
as malfrua kaj ni perdas nur nian ener- 
gion ęn tutę sencelaj disputadoj.

Ci sube ni aldonas eltirajon el la 
letero, kiun ni ricevis de „Bohema Aso­
cio Esperantista”, por doni al la ambau 
partioj en Bohemujo eblon esprimi ilian 
postenon en la interesanta nin afero. 
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El tiu ći letero ni Vidas, ke „Bohema 
Asocio Esperantista” Volonte oferas si­
ajn fortojn kaj rimedojn por komuna 
laboro:

„La artikolo publikigita en la M 4 
de la „Revuo” sub la titolo „Pęto de 
Centra Asocio, Bohema Unio Esperant­
ista” estas tauga elvoki eksterlande 
malgustan opinion pri la esperantista 
movado en Bohemujo, kaj tiuokaze ni 
aldonas al gi jenan klarigon:

En Bohemujo ekzistas nun du centr- 
oj esperantistaj: Bohema Asocio Espe­
rantista por kluboj kaj individuoj, kaj 
Bohema Unio Esperantista, sole por 
kluboj, — kaj ambau kunigas preskaii 
la saman nombron da bohemaj esperant­
istoj. Por ćiu lojala homo estas klare, 
ke ćiu el tiuj ći du organizacioj estas 
rajtigita fari kiajn ajn deklarojn sole en 
sia propra nomo, sed neniel en la no­
mo de ćiuj bohemaj esperantistoj.

Sed ćar tiu ći memevidenta cir- 
konstanco ne malhelpas la Boheman 
Union Esperantistan proklami Union, 
kieł solan reprezentanton de bohemaj 
esperantistoj, ni — Bohema Asocio Es­
perantista — estas devigataj rimarkigi 
ćiujn esperantistojn, ke Bohema Unio 
Esperantista absolute ne havas rajton 
sola reprezenti la boheman esperantist- 
aron, nek en Bohemujo, nek ekster­
lande.

Ni tre bedauras, ke en la bohema 
esperanta mondo ekzistas homoj, kiuj 
opinias, ke estas eble, la ekzistadon de 
tia organizacio, kia estas Bohema Aso­
cio Esperantista, al kiu cetere aparten­
as la plej bonaj bohemaj esperantistoj 
kaj verkistoj, fordisputi per gazetaj ar- 
tikoloj kaj modestaj laudkantoj pri la 
„plej potence disvolvita kaj modele or- 
ganizita” Unio.

Pro tio ni petas la esperantistaron 
ekster Bohemujo, akcepti nian klarigan 
kieł informan precipe okaze de arang- 
ota interslava kongreso, kiun alislava) 
esperantistoj, se gi okazus en Praha, 
prave volas havi arangotan de ambau 
centraj organizacioj bohemaj.

Bohema Asocio Esperantista
Praha II —1036.

En tiu ći sama afero ni ricevis la 
sekvantan leteron de la Lvova Societo: 

„Karaj samideanoj!
Respondante Vian cirkuleron de 

la 10 XI 1909 N. E. 4706/09 ni havas 
la honoron komuniki al Vi, ke la Estr­
aro de nia Societo unuanime decidis 
danke akcepti Vian proponon koncerne 
la arangon de Interslava Kongreso Es­
perantista en Bohemujo, sed nur 
kondiće, ke ekregos plena 
interkonsento kaj paco in­
ter ćiuj Bohemaj Esperant­
istoj.

Saman opinion ni esprimis al s-ro 
Barvir, intertraktante kun li pri tiu de* 
mando, samajn niajn dezirojn ni aludis 
ankau en nia saluta letero sendita al la 
malfermo de la I Bohema Kongreso Es­
perantista.

Starigante tiun ći „conditio sine 
qua non“ de nia aprobo, ni neniel pre- 
tendas senrajte nin enmiksi en Viajn 
internajn aferojn au preni sur nin la rol- 
on de jugantoj pri tio, kiu partio estas 
kulpa je la bedaurinda disigo inter la 
Bohema samideanaro. Depost la mal- 
sukcesinta provo dum la slava kunsido 
en Dresdeno ni silentis ja, kieł longe 
Via agado etendigadis nur inter la lim- 
oj de Via propra lando. Sed nun, kiam 
Vi estas ćirkauprenontaj per Viaj fortaj 
brakoj la tutan SlaVaron esperantistan, 
kiam Vi estas farontaj al Vi mem kaj 
al ceteraj SlaVoj la honoron, por orga- 
nizi en Via lando la unuan slavan ma- 
nifestacion esperantan, ni konsideras 
nin, kieł Slavoj kaj Esperantistoj, plene 
rajfigitaj en nomo de nia sankta afero 
apelacii al Vi, por ke Vi, tiel bravegaj 
„pacaj” batalantoj por la ideo interfrat- 
igonta la tutan homaron, antau ćio in- 
terfratigu kun Viaj proprenaciaj sam­
ideanoj kaj ćesigu la internan malpac- 
on, dangeran por nia movado kaj ofend- 
antan la moralan senton de tuta popo- 
lo esperantista. Tio ći estos lau nia opinio 
la plej bona komenco de Via organiza 
laboro por la venonta Kongreso kaj sci- 
ante, ke la motivoj de la malkonsento 
ne estas principaj, lingvaj, sed pli vere 
taktikaj, ni estas certaj, ke će sincera 
volonto je ambau flankoj la Vojo al la 
repacigo estos facile trovebla.
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Pardonu, karaj Samideanoj, nian 
eble troan malkaśemon au eć trudem- 
on, sed ni konsideras kieł nian devon 
uzi ćiujn eblajn rimedojn por atingi ni­
an celon kaj ankau pravigi nian even- 
tualan konduton, se pro la neokazonta 
unuigo de Bohemaj Esperantistoj ni est- 

us—je nia plej granda bedauro—devig- 
ataj ne aligi al Via entrepreno.

Esperante tamen, ke por nia ko­
muna bono nia alvoko estos efika, ni 
restas kun plena respekto kaj samide- 
anaj salutoj Viaj

Societo ,,Esperanto” Lvovo.

Jak się u nas zwalcza 'Esperantyzm.

Nie łudzili się esperantyści, a tym 
mniej twórca Esperanta, by urzeczy­
wistnienie tak doniosłego dla ludzkości 
zadania, jak wprowadzenie w użycie 
łatwego, międzynarodowego, pomocni­
czego języka, mogło się obyć bez cięż­
kich, długotrwałych walk przeciw re­
akcji, uprzedzeniom i egoizmowi ludz­
kiemu z jednej strony, przeciw obojęt­
ności lub wiary w niemożliwość „sztu­
cznego języka” z drugiej.

I kunsztowna dzisiejsza lokomoty­
wa nie narodziła się jednego ślicznego 
poranku; i tu konserwatyzm i uprze­
dzenie ludzkie starały się stawiać zapo­
ry, póki się nie przekonano, że wygod­
niej jest „sztucznie” jeździć, niż „na­
turalnie” chodzić. Zeppelin przed dzie­
sięciu laty był dla wielu bardzo „mą­
drych” ludzi tylko fantastą; dzisiaj ciż 
sami mędrcy wolą nie powtarzać swych 
dawnych, stanowczych sądów.

Esperantyzm nie unika krytyki; o- 
wszem szuka i życzy jej sobie, w prze­
konaniu, że mu rzeczowa krytyka tyl­
ko korzyść przynieść może i że z niej 
w końcu zwycięsko wyjść zdoła, bo prę­
dzej lub później wobec faktów i logiki 
każde uprzedzenie ustąpić musi.

Jeden tylko konieczny warunek es­
perantyści stawiają — by krytyk znał do­
brze przedmiot, o którym chce mówić. 
Czy nie należy żądać od tych, którzy nas 
chcą informować o chińskim lub japoń­
skim języku, by najpierw sami je pozna­
li, by mieli wyobrażenie o literaturze, 
mówiących temi językami?

Sądzę, że tu dwóch zdań być nie 
może.

Jak się jednak dzieje z Espe­
rantem?

Proszę zapytać tego lub owego 
domorosłego krytyka esperantyzmu, czy 

się uczył Esperanta, gdzie się zapoznał 
z esperantystami, jakie dzieła i pisma 
zna? W większości wypadków zrobi­
my zdumiewające odkrycie. Krytyk, któ­
ry się jeszcze umie rumienić, zarumie­
ni się i będzie się jąkał w tern lub o- 
wem, inny zaś z wszelką stanowczo­
ścią powie, że szkoda czasu na ucze­
nie się takiego międzynarodowego żar­
gonu, tymbardziej, iż z tych a tych teo­
retycznych względów jest przekonany, 
że to nic nie warte i że ludzkość ni­
gdy takiego warjackiego pomysłu nie 
zaakceptuje; a już największym atutem 
będzie, że Volapiik upadł. Tylko, broń 
Boże, nie pytaj takiego krytyka ną czym 
się zasadza różnica między Volapiikiem 
a Esperantem! To dla niego zupełnie— 
terra incognita. Prędzej się zorjentu- 
je, jaka jest różnica między balonem 
Montgolfiera a Zeppelina.

To jest stanowisko, jakie olbrzy­
mia większość przeciwników Esperanta 
zajmuje.

Wygodne ono może być, bo nie 
wymaga umysłowej pracy; wystarczą o- 
klepane frazesy. Lecz, czy takie kry­
tyki mogą być miarodajne?

Gorzej jeszcze, że niektóre dzien­
niki nie wahają się tak płytkiemi kry­
tykami wprowadzać w błąd swoich czy­
telników.

Półtora, mniej więcej, roku temu 
czytałem w feljetonie jednego z więk­
szych dzienników warszawskich dowo­
dzenia o bezsensowności Esperanta, za­
kończone wyznaniem autora, że otrzy­
mawszy od znajomego elementarz es- 
perancki, schował go nieprzeczytany 
głęboko do swej bibljoteczki w przeko­
naniu, że takie rzeczy czytać—szkoda 
czasu. Niedawno zaś zaszczycił tenże 
sam feljetonista w tymże samym piś-
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mie surową krytyką Esperanto, zazna­
czając, że, kto w Polsce szerzy Espe­
ranto, winien być, jako wróg narodu, a 
przynajmniej, jako warjat, uważany.

Co z takiego twierdzenia wnosić 
można? To, że ów pan feljetonista, 
pisząc o Esperancie, nie tylko niema 
wyobrażenia o języku esperanckim, lecz 
nie zna tendencji i przewodniej myśli 
esperantyzmu,inaczej musialby wiedzieć, 
źe esperantyzm dąży z jednej strony 
przez zastąpienie obcych języków Es­
perantem do umożliwienia głębszych stu- 
djów ojczystego języka, z drugiej stro­
ny do łatwiejszego zapoznania się przez 
Esperanto z duchowemi zdobyczami in­
nych narodów, to znaczy, do podniesie- 
sienia umysłowego poziomu własnego 
narodu. Dla Polaka zaś ma Esperanto 
jeszcze to znaczenie, jakiego w takim 
stopniu dla Anglika, Francuza, Niemca 

r mieć nie może, mianowicie: otwiera cy­
wilizowanym narodom oczy na całe bo­
gactwo literatury i ducha polskiego przez 
tłumaczenie wybitnych autorów na przy­
stępny wszystkim narodom język espe­
rancki, a tym samym przekonywa o ży­
wotności naszego narodu.

Dotychczas przetłumaczono tyl­
ko mniejsze utwory (z wyjątkiem „Fa­
raona’" Prusa), Mickiewicza, Słowackie­
go, Krasińskiego, Orzeszkowej, Sien­
kiewicza, Wyspiańskiego, Reymonta itd. 
a już te utwory wzbudziły prawdziwy 
podziw u esperantystów Anglików, Fran­
cuzów, Niemców, Hiszpanów itd. Stano­
wisko zaś, jakie pewien naród zdoła 
zająć wobec duchowego rozwoju ludz­
kości, nie jest bezwartościowym mami- 
dłem, lecz realnym czynnnikiem w ży­
ciu narodów.

Ruch umysłowy, który, jak espe­
rancki w przeciągu krótkiego czasu, spo­
wodował utworzenie 1500 z górą towa­
rzystw na całej kuli ziemskiej, który 
przyciągnął inteligiencję i wiele najwy­
bitniejszych sił naukowych wszystkich 
cywilizowanych narodów, wielu profeso­
rów uniwersytetów i członków akade- 
mji,—musi mieć chyba cokolwiek głęb­
sze podstawy, niż się to temu lub owe­

mu naiwnemu feljetoniście zdawać mo­
że. Jedno tylko międzynarodowe sto­
warzyszenie lekarzy esperantystów liczy 
dzisiaj, w półtora roku od zafożenia, 
już przeszło 1000 członków. Wszakże 
i to ludzie, kfórzy pokończyli uniwer­
sytety,—czyż i ci nie wiedzą, czego chcą? 
Czy i ci kwalifikują się według wyro­
ku dziennikarzy, nie mających wyobra­
żenia o Esperancie, do domu warjatów?

Czy człowiek, jak twórca Espe­
ranta, który zdołał taki ruch wywołać, 
który z poświęceniem swych sił ducho­
wych i materjalnych, trzydzieści kilka 
lat bezinteresownie pracuje nad urze­
czywistnieni tak ważnego dla ludzkości 
zadania—nie zasłużył sobie na taki sza­
cunek i uznanie przynajmniej, by kry­
tyk, nim się odezwie, miasto rzucać 
frazesy, zaznajomił się gruntownie z wy­
nikami tej olbrzymiej pracy?

Przejrzyjmy dzieje cywilizacji ludz­
kości, a przekonamy się, że postęp i 
rozwój umysłowy i materjalny ludzkość 
nie tym zawdzięcza, którzy, kierując się 
osobistym egoizmem, wygodnie ocze­
kują póki z wysiłku i pracy umysłowej 
innych nie będą mogli korzyść wycią­
gnąć, lecz tym idealistom, często wy­
śmiewanym, zawdzięcza, którzy bez 
względu na materjalne ofiary, parci li 
tylko wewnętrzną siłą natchnienia du­
chowego, niezmordowanie dążyli do 
zamierzonego celu, będąc pewni, że o- 
woce ich pracy nie oni, lecz dalsze po­
kolenia dopiero zbierać będą.

Do tego rodzaju pracowników na­
leży dziś jeszcze dziesiątki tysięcy es­
perantystów zaliczyć; a idealizm ich, 
wobec sobkostwa krótkowidzących ru- 
tynistówlub wygodnych kalkulatorów, za­
sługuje przynajmniej na to, by podej­
mujący się krytyki zapoznali się dokła­
dnie ze sprawą, której przeprowadzenie 
przyszłe pokolenia za największe do­
brodziejstwo, za największą może refor­
mę dwudziestego wieku uważać będą.

7?. Maskę, 
Drezno.
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VI-a Internacia Esperantista Kongreso.

Bela Vaśington, la nunjara ćef- 
urbo de Esperantujo, jam komencas 
senti, ke estas venonta al gi io pli ol 
ordinare interesa kaj grava. La Sesa 
Internacia Kongreso de Esperantistoj, 
okazonta dum la tria semajno de Au­
gusto 1910, promesas esti la plej rimark- 
inda kunveno iam okazinta en la kun- 
vena urbo, superanta ćiujn aliajn en en- 
tuziasmo kaj internacieco. Kompren- 
eble la Esperantistoj de Vaśington jam 
scias tion, kaj rapide pligrandiganta 
nombro da Vaśingtonanoj envicigas en 
la movadon.

La nacia sekretario, S-ro Reed, 
kiu estas nelacigebla laboranto, jam 
translogigis el Chicago al Vaśington, 
kaj havas grandan kaj belan oficejon 
en la Komerca Ćambro, će la krucigo 
de stratoj F kaj Dekdua, en la koro de 
la komerca kvartalo de la urbo.

La fama kongreso en Cambridge 
estis administrata dę grupeto nomita la 
Trio por la Tria. Gis nun oni povus 
nomi la plej agemajn laborantojn tie ći 
la Seso por la Sesa, enkalkulante S-ron 
William J?. Gude, prezidanton de la Ko­
merca Ćambro, Sekretarion Reed, Do- 
ktoron Kellerman, Prof. W.J. Spillman, 
S-ron I. C. Evans kaj Konsilanton 
Cheney.

Tre sukcesplena Esperanta kun- 
Veno okazis en Annapolis, stato Mary­
land, apud Vaśington, kie trovigas la 
nacia lernejo por maraj militistoj. Gi 
estis kondukata de Konsilanto Cheney, 
helpata de S-roj Reed kaj Spillman. 
Du horoj da parolado vekis inter la 
audintaro entuziasmon, kiu materialigis 
en la organizo de loka klubo por la 
studado de la lingvo. Inter la audint­
aro estis unu pastro, kiu esprimis dezir- 
on lerni la lingvon por ke li povu kon- 
duki la ekleziajn ceremoniojn farigont- 
ajn en Esperanto la 14-an de Augusto 
1910.

Por la unuigo de la kelkaj espe- 
rantistaj kluboj en Vaśington oni fondis 
la Federacion de la Distrikto de Ko­
lumbio (la nacia urbo havas por si mem 
malgrandan distrikton ekster ćiu śtata 

kontrolo). La prezidanto de la Fede- 
raęio estas S-ro William F. Gude, kiu, 
kieł ćefo de la Komerca Ćambro, est­
as la plej okupata homo en la urbo es- 
cepte nur la nacia prezidanto. La vic- 
prezidantoj de la Federacio estas S-ro 
Charles W. Russel, vic-advokato gene­
rała de Usono, kaj D-ro Irwin Smith, 
konata scienculo el la Registara Fako 
de Terkulturo. La sekretario estas S-ro 

. I. C. I. Evans, el la sama sekcio de la 
registaro.

Oni povas gratuli la europajn sam- 
ideanojn pro la eblecoj de ilia vetur- 
ado al la Sesa kaj revene. Oni nun 
konsideras du planojn. Unue, preni Va- 
porśipon kiu ekvojagos el Amsterdam 
kaj, „tuśante” Southampton kaj au Cher- 
bourg au Boulogne-sur-Mer, iros al Que- 
bec au Montreal, prezentante al la pa- 
sageroj la grandajn belecojn de la ri- 
vero Sankta Laurenco kaj eble mallong- 
an veturon per la rivero Saguenay, ko­
nata por la plej grandiozaj vidindajoj de 
la mondo; dum de Montreal oni Vetur- 
os gis la Akvofaloj de Niagaro kaj de 
tie al Vaśington, revenante tra Filadel­
fio, Nov-Jorko kaj Bostono.

La dua piano estas veni per pli 
suda vojo trans la oceanon kaj iri rekte 
al Vaśington per riveroj Norfolk kaj Po- 
tomac, kaj ekvojagiy hejmen au de Nov- 
Jorko au Bostono. Ćiu el la du planoj, 
iom śangita, donus tre belan. Vojagon 
por la europaj yizitantoj.

La Esperantista Societo de Va- 
śington, nun en la tria jaro de sia vivo, 
estas felića, haVante, kieł prezidanton 
Prof. W. J. Spillman, kiu estas ankau 
la ćefo de du grandaj grupoj de Espe­
rantistoj en la Registara Fako de Ter­
kulturo. Prof. Spillman estas la plej 
elokventa el niaj lokaj paroladistoj pro 
sia longa sperto kieł lekciisto. Li jus 
ricevis la permeson de la Direkcio de 
Publikaj Lernejoj por la uzado de kelk­
aj lernejaj ćambroj por la instruado de 
Esperanto en noktaj kursoj.

La Esperantista Societo de Vaśin- 
gton donis publikan elmontradon de Es­
peranto la vesperon de la 30-a de No- 
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vembro, en la kunvenejo de la Kristana 
Unuigo por Junaj Viroj, prezentante bo­
nę faritan programon, kun iom da bona 
muziko. La esperanta parto de la pro­
gramo estis sekvata de parolado farita 
en angla lingvo de Prof. Reed, pri la 
Barcelona Kongreso. La societo don- 
is alian publikan feston la 15-an de De­
cembro, honorantan la kvindekan nas- 
kotagon de D-ro Zamenhof.

En amikema letero jus ricevita de 
S-ro John Barrett, Direktoro de la In­
ternacia Oficejo de Amerikaj Respublik- 
oj, li diras: „Se mi povas ion fari por 
helpi la preparadon de la Sesa Interna­
cia Kongreso de Esperantistoj, mi tion 
taros kun plezuro.” El tio, io grava 
eble venos.

Jas. W. Clieney.
Lali „Amerika Esperantisto”.

Pri esperantista fonda Kapitało.
La demando, kiamaniere fondi ka- 

pitalon por subteni niajn centrajn ofic- 
ejojn kaj sisteman propagandon de Es­
peranto en la mondo gis nun restas ne 

wsolvita. Kieł mi scias, tiu ći demando 
'estis multfoje diskutita kaj naskis nur 
diversajn projektojn kiuj gis hodiau rest­
as bedaurinde nur projektoj. Kaj tamen 
lau mia profunda konvinko nia afero ne 
poVas progresi regule sen materiala a- 
pogo. Se ni enrigardos en la vivon de 
ćiuj pli grandaj societoj, ni facile kon- 
vinkigos, ke nur tiuj el iii haVas certan 
ekzistadon, kiuj havas fondan feran ka­
pitałom Tiu ći kondićo estas tiel evid- 
ente necesa, ke estas tutę superflue 
verki por gi grandajn argumentitajn ar- 
tikolojn. Se mi ektuśis gian necesec- 
on en tiu ći artikolo, mi faris nur spe- 
ciale por rememorigi ankorau unu foj- 
on al ćiuj esperantistoj ke estas jam 
tempo realigi almenau unu projekton 
kondul^antan al tiu ći celo.

Gis nun niaj centraj organizacioj 
pasigas efemeran ekzistadon, kiu apog- 
is sin nur sur okaza subteno de kelk­
aj personoj. Ni scias tre bonę, kieł 
malforta kaj nesufića estas tia subteno. 
Kaj nia afero marśante antauen ćiam 
pli bezonas tiun konstantan fonton, el 
kiu gi povus ćerpi siajn vivrimedojn.

El nia longa sperto ni scias bonę, 
ke nur en tiuj landoj rapide kaj facile 
progresas nia afero, kie trovigas kelkaj 
homoj, kiuj oferas por gia propagando 
necesan kapitałom Forflugis jam latemp- 
oj, kiam en tiuj okazoj plej gravan kaj 

eble solan rolon ludis buśa propagando; 
hodiau tiun ći rolon prenis sur sin pre­
skau ekskluzive skriba parolo, kiu be­
daurinde postulas monon. Pro tiu cir- 
konstanco dormas gis nun landoj, kie 
ni ne haVas eblon ekuzi tiun ći rimed- 
on, pro tiu eble kauzo post ioma tem­
po haltos la propagando en tiuj landoj, 
kie elćerpigos facile elćerpeblaj oferit- 
aj kapitaloj. Niaj malamikoj, kiuj goj- 
as pro ćiu nia malfortigo, faras el tiuj 
faktoj ilojn por elmontri al la mondo 
nian kvazauan malfortigon. Konipren- 
eble tiu atako per si mem estas nur 
bagatelajo—pli grava ćiam restas la fak- 
to, ke ni estas ofte devigataj halti mez- 
Voje nur pro manko de necesa kapita­
ło. Se ni havus nian fondan kapitalon, 
tiuj ći malhelpoj estus almenau parte 
forigeblaj.

Mi donis supre unu ekzemplon, — 
ekzemplon, bedaurinde, plej oftan kaj 
plej dolorigan en la vivo de malpli 
grandaj societoj pasigantaj sian ekzist­
adon inter multego da malhelpoj kaj 
baroj. Tiu ći plej ofta cirkonstanco sen- 
armigas la plej energiajn homojn, kiuj 
pro deviga ebla halto en mezvojo mal- 
varmigas en fervoro ne estante certaj 
pri la estonteco de komencita afero. Mi 
donis nur unu ekzemplon, sed tiaj ek- 
zemploj estas multaj kaj estas super­
flue ilin disvolvi al tiuj, kiuj el propra 
sperto konvinkigis pri ilia ekzistado.

Sed kiamaniere helpi al tiu be- 
daurinda situacio? Antau ol niaj centr­
aj organizacioj troVos por gi ian kon- 
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cernan, difinitivan rimedon, mi Volus pro- 
po.ni al nia Centra Oficejo rimedon uz- 
atan en multaj similaj okazoj. Eble gi 
estos durne duonrimedo, sed lau mia o- 
pinio gi povos alporti al ni grandan 
servon kaj krom tio ći gi estas facile 
kaj tuj realigebla.

Mi resumas mian proponon.
Inter esperantistoj trovigas multaj 

homoj, kiuj volonte helpos ćiu laueble 
en la kolekto de mono. La plej bona 
maniero por tio estas fondo de markoj 
kun proksimuma valoro, ekz. 0,25 
Tiaj markoj devas esti senditaj al ći­
uj societoj por disvendo. Multaj espe­
rantistoj volonte prenos sur sin la task- 
on ilin disdoni kaj malgranda sumo, mi 
kredas, ne fortimigos samideanojn. Mi 
kompreneble ne poVas antauvidi kiom 
oni kolektos tiamaniere, sed, se ni ple- 
numos nian taskon energie, ni certe 

povos ćiujare liveri grandajn sumojn 
al tiu oficejo, kiu lau decido de espe­
rantistoj estos elektita por gardi tiun a- 
feron. La kolektita kapitało eble en 
malproksima tempo kreskos tiel forte, 
ke ni povos havi en gi komencon de 
nia fera fonda kapitało. La entrepreno 
estas tiel simpla kaj tiel facile realig­
ebla, ke śajnas al mi, ke gi almenau 
meritas tujan pripenson kaj definitivan 
decidon pri gia realigo.

Dworski.

De la Redakcjo. Ni publikigas 
tiun ci projekton de S-ro Dworski, ki­
eł efektire meritantan pli seriozan dis- 
kutadon. Ni esperas, ke ciuj espe- 
rantaj jurnaloj kaj organizacioj es- 
primos kieł eble plej rapide sian opi­
nion, por ke la projekto, se gi estas 
efektive realiginda, tuj enpaśu en vivon.

Unua Internacia Kongreso de la Katolikoj Esperantistaj.
(Paris, 30-an de Marto — 3-an de Aprilo).

Lia Alta Mośto Monsinjoro Amet- 
te, arfiiepiskopo de Paris, kaj Monsin­
joro Baudrillard, rektoro de la Katolika 
Instituto (france „Institut Catholiąue”), a- 
fable donis sian aprobon por nia kon­
greso, kaj metas je nia dispono por la 
kongresaj kunsidoj la grandan kunven- 
ejon de tiu famekonata Universitato, kiu 
estas — neniu tion ignoras — la plej 
grava Katolika Centrejo lntelekta de 
Parizo kaj de tuta Francujo. Aliparte, 
katolikaj eminentuloj. ću pastroj, ću la- 
ikuloj, simpatie akceptas la novajon de 
nia kongreso Esperantista; ćio do pro- 
mesas al nia afero grandan sukceson.

Programo.—-La celo de nia kon­
greso estas duobla: unue (nerekta ce­
lo), doni al la mondo katolika vivantan, 
evidentegan pruvon de la utileco de la 
lingvo internacia por la katolikismo; 
due (rekta celo), organizi definitive kaj 
praktike — tiamaniere ke gi estu Aso­
cio vere utila por la Eklezio — la Tut- 
mondan^ Katolikan Unuigon Esperant­
istan. Car gi povos esti utila por la 

Eklezio nur se gi havos specialan di- 
rekton, spiriton kaj agadon, ni deVos 
kieł eble plej precize studi kaj difini 
dum tiu kongreso tiun direkton, tiun 
spiriton kaj tiun agadon. Ni do pristud- 
os internacie nian estontan sintenadon 
en la plej urgaj kaj gravaj demandoj 
rilataj al la vivo kaj al la prospereco 
de la Katolikismo.

1-a  La unueco de la Eklezio'. 
Kiamaniere ni povas helpi al gi? Ra- 
portoj de Angloj, Rusoj, Bulgaroj, Ru- 
menoj, k. t. p. pri tiu speciala punkto. 
Aliaj raportoj pri malpli gravaj, sed ta- 
men interesaj iniciatoj, kiuj povas helpi 
al pli granda unueco en la Eklezio. —
2-a  La religia instruado: gia neces- 
eco: giaj diversaj formoj: apologetiko, 
paroladoj, misioj, k. t. p. Raportoj sin- 
tezaj el diverslandanoj. — 3-a La a- 
gado sociala'. gia nepre neceseco. La 
Evangelio estas fonto de sociala Just- 
eco. Diversaj penadoj: edukado, socia­
la spirito, sociala scienco, popolaj kurs- 
oj, verkoj socialaj: Ligoj de aćetantoj, 
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laboristaj domoj; batalo por observado 
de la dlmanća ripozo; batalo kontrau 
alkoholismo, diboćo kaj pornografio; 
junula kaj junulina prezervado: interna­
cia protekto de la junulinoj. (Estas ne- 
cese, ke ni havu raportojn pri la ćefaj 
movadoj socialaj katolikaj ekzistantaj en 
ćiuj landoj). — 4-a Fine la materiala 
kaj praktika organizo de la Katolika 
Unuigo.

De nun ćiu kongresonto havas la 
devon prepari au preparigijaportojn pri 
tiuj diVersaj demandoj. Ciuj raportoj 
estu klaraj, precizaj, mallongaj kaj zor- 
ge skribitaj.

La Loka Komitato de la Kongre­
so zorgos por trovi, en la ćirkauajoj de 
la Kongresdomo (apud la belegaj gar- 
denoj de Luxembourg) taugajn hotelojn. 
Sufićas, ke ćiu kongresonto, mendante 
sian kongreskarton, diru, kian sumon li 
(leziras elspezi por sia ćiutaga vivado. 
(La minimuma sumo estas 6 fr. por ćiu 
tago.) Komunaj mangoj, dum kiuj oni 

parolos Esperante, estos ankau aran- 
gitaj.

Afiśoj en Esperanto pri la kon­
greso estos eldonitaj, kaj sendataj po 
unu ekzemplero al ćiu kongresonto, kiu 
pagis sian karton. Pluaj ekzempleroj 
estos senditaj afrankite, kontrau fr. 0,25 
por ćiu afiśo, al kiuj ilin mendos.

La organiza komitato konsistas el 
sekvantaj personoj: S-ro Richardson, 
prezidanto; S-ro Pastro Gautier, paroh- 
estro de Saint-Gervais (Paris); S-roj 
Abatoj: DuVaux, Derroite, Chevallier, 
Aigouy; S-ino Baronino de Menil, F-ino 
Larroche, S-ino Josee Guivy, S-ro Cl. 
Colas. La Internacia Komitato konsist­
as el ćiuj korespondantoj de Espero 
Katolika en diversaj landoj, kaj el la 
estroj de la naciaj sekcioj de Katolika 
Unuigo Esperantista.

Por la Komitato: La Sekretario de 
la Kongreso,

Cl. Colas.

Danko.
Okaze de la kvindeka datreveno de mia naskigo mi ricevis grandegan 

multon da bondeziroj en plej diversa formo', telegramojn, leterojn, pośtajn 
kartojn, gazetajn artikolojn, librojn, manuskriptojn, fotograjajojn, k. t. p. 
Ćio ci tio profunde min kortusis, kaj mi tre dezirus esprimi al ciu gratul- 
into aparte mian plej koran dankon; sed bedaurinde tio estas por mi fizi- 
ke neplenumebla. Tial oni volu pardoni min, ke, anstatau respondi apar­
te al ciu persono, au almenau al ciu gazeto, societo au grupo, mi esprimas 
mian plej profundan dankon al ciuj kunę, per ci tiu publika letero. La gazet­
oj esperantistaj jaros al mi grandan komplezon, se iii publikigos mian dankon.

Varsovio, 20. XII. 1909. L. L. Zamenhof.

Jll niaj francaj samideanoj.

La terura malfelico, kiu trafis Francujop en la lasta tempo ekdolor- 
igis korojn de la tuta homaro. Ni kredas, ke en la momento, kiam elir- 
os tiu ci numero, la terura superakvego, kiu kauzis tiom da mizero al la 
ranca popolo estos nur malgoja remcmorajo. Ni sendas nian profundan 
kondolencon al la francaj samideanoj kaj tutkore deziras al iii, ke tiaj mal- 
ffelicoj evitu por ciam ilian landon. Redakcio.
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A

La orientaj sercoj.
(Humora)aj rakontoj de Roda Roda).

I. Hejri, Surkur’ Bubalo.

Unu fojon fialifo faris jugon en 
Bagdado. Antau lia trono aperis ne- 
ordinaraj plendistoj: la kamelo — Hejri, 
la azeno — Gurkur kaj la bovo — Bu­
balo. Hejri alparolis je la nomo de ćiuj 
tri:

— Nobla fialifo! — li komencis — 
Vazo kaj ujo de justeco! Grizbarba 
fonto de lumo! Beleco de 1’ trono! 
Sceptro de popola konfido! Ni, ćiuj 
triope, — mi, Hejri, Gurkur kaj Bubalo, 
aperis antaii via afabla vizago alporti 
plendon je homoj, kiuj malhonoras nin, 
bestojn kaj śangis niajn honestajn gent- 
ajn nomojn en reciprokan insulton kaj 
mallaiidon. Se homo faris malsagon, 
aliaj homoj diras al li. „ho, Vi kamelo, 
azeno, bovida)o!”. Saga fialifo! Malper- 
mesu al homoj malbonuzi niajn nomojn”.

La fialifo longe konsideris kaj fi­
ne diris:

— „Via plendo, videble, ne est­
as senbaza, kaj tamen al via malfelićo 
estas malfacile helpi: tiu ći kutimo jam 
tre forte inokuligis; gi ne elradikigos 
per malpermeso. Homo) tro kutimis o- 
pinii vin malsagaj. Mi tamen provos. 
Iru — vi, Hejro al oriento, vi, Gur- 
kuro — al sudo, — vi, Bubalo — al ok- 
cidento kaj sercu, ću trovos sin homo, 
kiu estos pli malsaga ol unu el vi. Post 
unu semajno Vi revenu kaj komuniku 
al mi rezultatojn de viaj migroj. Tiam 
mi decidos, kieł oni devos agi en la est- 
onta tempo.

Pasis unu semajno, kaj iii triope 
ree aperis antau la fialifo komuniki kion 
iii trovis.

Unua parolis Bubalo:
— „En la urbo Arbelo mi estis atest- 

anto de jugo kontrau juna Abdulo. Oni 
kulpigis lin je stelo de saketo, en kiu 
estis oro de unu armeniano Gigozo.

Oni arestis lin kaj trovis će li mul­
te da oro, kvankvam Abdulo devenis el 
malrića familio.

Abdulo, plorante, kredigis, ke li 
estas senkulpa kaj ke li en tiu ći tem­
po estis ne en la butiko, sed hejme kunę 
kun sia patrino.

„Se tio ći estas vere, diris Kadio 
de Ario, alvoku lian patrinon, mi de- 
mandos śin: mi konas śin; śi estas pia 
kaj honesta virino, śi ne mensogos”.

Kaj li ordonis alvenigi Abdulan 
patrinon.

Diru, nobla fialifo, ću tiuj ći hom­
oj ne estas pli malsagaj ol bovoj; iii 
imagas, ke patrino ne estas kapabla 
fari jurkrimon por utilo de sia infano?”

— Vi gajnis Vian aferon, diris la 
fialifo, nun ni auskultos Gurkuroń.

— „Kaj mi, kaj mil ekkriegis la aze­
no, mi, Videble, ankau solvis mian tern­
om Kurante sur la stratoj de 1’ urbo 
Gangamelo mi Vidis ribelistojn, siegint- 
ajn la domon de 1’ urbestro. Ili kaptis 
lin kaj faris jugon, kulpigante lin je pro- 
fitemo kaj hipokriteco. Poste iii for- 
bruligis lin sur lignaro kaj anstatau li 
elektis novan urbestron Omeron-ibu-Se- 
limon.

Nova urbestro Omero promesis al 
iii regi honeste kaj konscience, zorg- 
ante nur pri komuna bono. Ili, audinte ti- 
on ći, gojis kaj gajis, ke nun će iii est­
as urbestro pli bona ol la antaua.

Diru, saga fialifo, ću homoj ne est­
as pli malsagaj ol azenoj? Ili kredis, 
ke homo havanta potencon zorgos pri 
komuna bono kaj ne pri sia propra”.

La fialifo enpense ekbalancis la 
kapon je 1’ signo de konsento kaj or­
donis paroli al la kamelo — Hejro.

— „Mi paśtigis, rakontis Hejro, sur 
herbejo. Preter mi sur la vojo iris: f rafii - 
ino kaj viro. Li certigis śin pri io, sed 
śi nur balancis la kapon. Tiam la viro 
diris:

„Mi arnas Vin; mi juras, ke mi am- 
as Vin!”.

Sed śi ne volis audi, parolante, ke 
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li estas nekonstanta kaj ke li morgau 
forgesos sin.

„Neniam, mia kara, mia adorata, 
li ekkriis, mi juras,’ ke mi amos vin e- 
terne, tiel Varmege, kieł nun!”

Auskultante tion ći, la juna fraul- 
ino alpremis sin al lia brusto kaj iii ko- 
mencis sin kisi.

Diru, nobla Kalito, ću la homo, jur- 
anta je 1’ eterna amo, ne estas pli mal- 
saga, ol kamelo? Kaj śi, kiu kredis al li?...”

— Sufiće! interrompis la Kalito. 
Vi, ćiuj tri sufiće argumentis Vian prav- 
econ.

Mi juras je 1’ mia barbo, ke mi 
ne permesos al neniu bonreligia mu- 
zulmano nomi homon pro lia malsago 
„kamelo”, „bovo” kaj „azeno”. Vi pov- 
as foriri”.

Ili tri eliris. Apud la pordego la 
kamelo^ diris:

„Ću Vi Volas veti, miaj fratoj, ke 
el nia afero estos nenio? Tiu ći mal- 
juna azeno imagas, ke iu obeos lian 
malpermeson.

tradukis
P. Matusewicz.

La Kometo de Halley.
, La aperonta sur nia horizonto kometo 
apartenas al tiuj vagantaj brilkorpoj, kiuj a- 
peras periode kaj krom tio gi estas sola el la 
periodaj kometoj, kiu estas videbla sen tele- 
skopo. Gi portas nomon de sia eltrovinto 
Halley.

Antaii tiu ći astronomo kometoj estis 
konsiderataj kieł ćielaj korpoj, kiuj movigas 
en la ćielaj spacoj lau neregulaj vojoj kaj a- 
peras će ni tutę okaze. Ąristoteles pensis eć, 
ke kometoj estas simplaj meteoroj, kiuj for- 
migas sub la influo 'de varopigoj. La mez- 
centjaraj sciencistoj opiniis simile. Nur Se­
neka konsideris kometojn, kieł korpojn pa- 
rencajn al planetoj. La unua divenis la efek- 
tivan naturon de kometoj Newton kaj liprov- 
is argumenti iliajn periodecon. Edmund Halley 
pruvis, ke ilia periodeco estas senduba.

Newton ellaboris sistemon de la migr- 
ado de ćielkorpoj, Halley ekuzis tiun sistemon 
al la kometo, kiu devis aperis en 1682 jaro.

Esplorinte la elementojn de gia orbito, 
Halley antaiidiris, ke la kometo, kiun li ob- 
servis devis reę aperi en 1758 au 1759 jaro. 
Kompreneble, li ne povis esperi, ke li gisviv- 
os gian reaperon, kaj zorgante pri sia post- 
morta gloro, li skribis la sekvantajn vortojn 
en 1705 jaro; „Se la reveno de 1’ kometo o- 
kazos en la antaudirita tempo, la senpartia 
posteularo ne rifuzu konsenti, ke estis anglo 
kiu unua antaiidiris tion”.

Halley mortis 17 jarojn antau la apero 
de 1’ kometo. Gi efektive revenis en la antau­

dirita tempo nur kun malgranda malfruigo pro 
diversaj planetaj perturbacioj, kiujn ankau an­
taudiris Halley.

En Majo de la nuna jaro la kometo de 
Halley devas ree aperi sur la horizonto de 
nia planeto.

La astronomiaj kalkuladoj antaudiras, 
ke tiu-ći-foje la vosto de 1’ kometo trairos 
tre proksime de nia planeto, kaj eble kaiizos 
katastrofon. En la lasta tempo novaj kalkul- 
oj kaj ćefe de Flammarion donis kvietigantajn 
sciigojn lau kiuj, la renkonto de 1’ kometo 
kun nia planeto ne efikos katakbsmojn.

Tiuj ći diversaj opinioj devenantaj de 
famaj astronomoj plej bonę pruvas, ke kvan- 
kam la astronomiaj teorioj estas precizaj kaj 
geniaj, tamen iii ne estas tutę seneraraj. Sur 
la vojiron de la kometo Halley sendube hav- 
as grandan influon iu ankorau nekonata pla­
neto troviganta proksime de Neptuno.

Kredeble la apero de I’ kometo de Hal­
ley, se gi estos sufiće brila kaj faros impres- 
on, kaiizos multe da antaiijugoj. Jam hodiaii 
kelkaj malfelićoj, kiuj trafis Eiiropon en la 
lastaj monatoj estas konsiderataj, kieł rezul- 
tato de 1’ Dia puno. La kultureco de 1’ nun- 
tempa homaro permesas ankorau atendi de gi 
multajn neantaiivideblajn malklerajojn, tamen 
forpasis jam la tempoj de senkultureco kaj 
sovageco. Do, ni esperu, ke la estonta ape­
ro de F kometo ne kaiizos tiajn reziiltatojn, 
kiuj estis eblaj en la pasintaj jarcentoj. ' 

„Stelo".
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Al la Majstro. Mistrzowi.
De longe sub verda standardo revuloj 
Por nobla batalas afero,
Al iii arigas geniaj pensuloj, 
Neniuj sin sentas će iii fremduloj,
Ćar ćiujn kunligas espero.

La tero traigis de sango la frata 
Fluanta dum longaj jarmiloj,
Sed teron sekigos estonto benata 
De F nia ideo plej kara, amata, 
De 1’ hela estonto sunbriloj!

Hej, fratoj karegaj, de 1’ vero senditoj, 
Per vortoj de flama fervoro,
Ni igu en homojn la noblajn ekscitojn, 
Ni veku kuśantajn en dormo spiritojn, 
Kurage al paca laboro!

El brustoj de 1’ homoj forigu ni śimon, 
Estonto pli hela ekflamu!
Ni veku al ago en koroj maltimon, 
Ćar vidas ni ćiuj de celo proksimon, 
Ni vivon pli bele ornamu!

Regnanoj de 1’ mondo, celantaj la pacon 
Sur tero la amon ni semas,
Vilagan dometon ati rićan palacon, 
Ni ćion vizitas, ne konas ni lacon 
De ćiuj ni korojn alpremas!

Dum iro nenia haltigos nin baro, 
Nek venkos la vortoj kruelaj, 
Ni portas la amon al tuta homaro 
Por nia ideo en ćiu la faro 
Ni restos eterne fidelaj!

Hej, fratoj amataj, de 1’ vero senditoj, 
Ni veku kuśantajn en dormo spiritojn, 
Ni restu eterne fidelaj

Al Majstro!!

(Łódź) 5. Karolczak

Zielony nasz sztandar gromadzi szermierzy 
Walczących za sprawę ludzkości;
Skupiają się pod nim zastępy rycerzy,
I nikt z nich nie wątpi i każdy z nich wierzy, 
Zwycięstwo już w blizkiej przyszłości.

Krew bratnia już ziemię zrosiła obficie
1 płynie przez lat już tysiące;
Choć wsteczne dziś prądy nurtują Wciąż skry- 
Idea nam błogie zwiastuje wciąż życie [cie, 
I wschodzić zaczyna już słońce.

O bracia kochani! niech serca gorące, 
Niech słowa wasze płomienne
Zniweczą tamy narody dzielące
I wskrzeszą ludy W letargu drzemiące
I zbudzą dusze ich senne!

Więc z uczuć, Więc z piersi usuńmy pleśń 
Niech przyszłość jaśniejsza zaświta! [starą— 
Pokrzepmy swe serca odwagą i wiarą...
Dość, dość już snuć życia tę przędzę tak sza- 
Piękniejszy niech byt nam wykwita! [rą —

O rodzie ty ludzki, pokoju spragniony! 
Wszak siejem my ziarna miłości;
Czy w chaty wieśniącze, czy w gmachów salony 
Nadzieję my niesiem we świata wsze strony, 
My lepszej zwiastuny przyszłości.

My w naszym pochodzie nie znamy prze- 
Choć w drodze i osty i ciernie; [szkody 
Gałązką oliwną witamy narody,
Idea nas wiedzie przez lądy i wody
Więc służyć będziemy jej wiernie.

O bracia kochani! wy prawdy wysłańcy! 
Obudźmy drzemiących, zapalmy kagańce 
Zostańmy wiernymi

Mistrzowi!
Wolny przekład z języka Esperanto

Franciszka Endera
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Kronika. — Kroniko.

Pola esperantista movado.

Ni petas insiste la filiojn de VP.
E. SP kaj ankati ćiujn sendependajn 
polajn so ciętojn de esperantistoj send- 
adi regule ciumonate raporton pri la 
movado en iii aj urboj,

Varsovio. La Varsovia Esperant­
ista Societo por festi la kvindekjaran 
datrevenon de D-ro L. L. Zamenhof a- 
rangis la 19-an de Decembro teatran 
vesperon. La dato de 19-a estis elekt- 
ita pro diversaj teknikaj kauzoj. La 
15-an la varsovia societo salutis la aii- 
toron de Esperanto en lia privata log- 
ejo, kie krom la societo Esperantista 
e^primis al li sian gratulon la rondo 
farmacia de Esperantistoj kaj multaj a- 
partaj personoj. Ni, kiuj hatfis okazon 
vidi D-ron Zamenhof en tiu memorinda 
por li tago konvinkigis, kieł grandan e- 
mocion kaj kortuśecon elvokis en lia 
koro la esprimoj de gratuloj kaj sindon- 
eco, kiuj pośte kaj telegrafe akenadis 
al li de ćiuj anguloj de la terglobo. D-ro 
Zamenhof rifuzis vidi en tiuj ći esprim­
oj de gratuloj kaj bondeziroj personan 
karakteron. La jubileo de lia naskigo 
estis por li nur jubileo de ćiam pro- 
gresanta Esperanto.

La 19-an de Decembro en la gran­
da salono de la Teknikista Societo en 
Varsovio kolektigis ćirkau 700 person­
oj por ćeesti nian grandan koncerton. 
Arango de pli grandaj esperantaj kon- 
certoj en Varsovio ne apartenas al fa- 
cilaj entreprenoj kaj la koncerta komi­
tato, devis venki multajn malhelpojn por 
efektivigi sian planon, kiu sukcesis bo- 
nege.

Pro tio ni devas esprimi en la no­
mo de ćiuj Varsoviaj Esperantistoj pro- 
fundan dankon al la komitato, kiu kon- 
sistis el Sinjorinoj: Belmont, Grabow­
ska, Zofja Rejchman senlaca samidean- 
ino kaj Sinjoroj L. Belmont, A. Grabow­
ski, D-ro J. Krenicki, Loth, D-ro Ro­
bin energia propagandisto kaj al ćiuj 

aliaj, kiuj per siaj konsiloj kaj helpo sub- 
tenis la komitaton.

Lau la unua projekio antauparolon 
al la koncerto devis publikigi nia kon­
ała pola kaj esperanta verkisto S-ro 
Leo Belmont. Tamen kelkajn tagojn 
antaii la koncerto S-ro Belmont estis 
malliberigita pro unu pola artikolo en 
sia gazeto „Wolne Slowo“ (Libera Vor- 
to) kaj lian rolon prenis sur sin neniam 
lacigebla nia estimata prezidanto S-ro 
A. Grabowski. Lia bonega propaganda 
parolado, kies parton ni donas en la 
komenco de ći-tiea numero konatigis 
la multenombrajn gastojn kun la nuna 
stato de Esperanto. Varmaj aplaudoj 
atestis plej bonę, ke nia afero atingis 
deziritan rezultaton de parolado de S-ro 
Grabowski.

Post tiu unua propaganda parto 
de la vespero sekvls parto koncerta, 
kiun malfermis la himno „Espero” sub 
la direkto de nia konata muzikisto S-ro 
Godecki plenumita de Vira horo. La 
muziko de S-ro Menil elvokis multajn 
aplaudojn kaj devigis la kantistojn al 
ripeto.

S-ino Cornte - Wilgocka, Varsovia 
operkantistino, per sia rimarkinda kaj 
ćarma Voćo, kantis en pola kaj espe­
ranta lingvoj romancojn de Żeliński kaj 
Szopski.

S-ro Czerwiński la bonę konata 
en niaj esperantaj koncertoj deklamisto 
(konstanta instruisto de Esperanto će 
la varsovia societo) per sia dolca lirika 
Voćo deklamis diversajn esperantajn po- 
eziojn.

S-ro Rechtleben, VarsoVia operkant- 
isto, kantis arion el la opero „Maska 
bało” kaj „Kiam iris Stah’ militon” de 
Noskowski.

En la parto instrumenta partopren- 
is S-ro W. Kenig (violonisto) kaj ses- 
jara knabeto Adamo Gelbtrunk, kiu el- 
montris grandan Virtuozan talenton sur 
fortepiano.

La koncerton finis bonega dekla- 
mo de nia samideano S-ro J. Mikulski, 
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drama artisto, kiu majstre deklamis la 
konatan impresplenan poemon de M. 
Konopnicka en esperanta traduko de 
A. Grabowski.

La multenombra publiko faris 
grandan ovacion al la ćeestinto D-ro
L. L. Zamenhof kaj će fortepiana a- 
kompano de S-ro A. Grabowski Horę 
ekkantis la himnon „Espero”.

La propaganda rezultato de la kon- 
certo estis tutę kontentiga. Gi varbis 
por nia afero eć tiujn, kiuj longan temp- 
on moke kontraubatalis nian agadon. 
La gastoj disiris kun konvinko, ke nia 
ideo ne estas jam utopio, sed ćiam pli 
realiganta fakto. Ni esperantistoj dis­
iris kun konvinko, ke bona leciono en 
viva Vorto estas plej bona propaganda 
ilo por varbi al nia afero homojn obs- 
tinajn kaj nekredemajn.

Post la koncerto en la „Angla ho- 
telo’* kolektigis ćirkau 50 personoj por 
fini en komuna banketo la bele komenc- 
itan Vesperon. Inter la ćeestintoj trov- 
igis ankau S-ro A. Niemojewski, la kon- 
ata pola sciencisto kaj literaturisto. Dum 
la Vespermango, kiu daiiris gis la 3-a 
horo matene la kunvenintoj havis okaz- 
on audi bonegajn esperantajn parolad- 
ojn, eldiritajn sub la adreso de la jubi- 
leato kaj lia granda verko. Bonegan 
kaj elokventan parolon havis nia sim- 
patia gasto S-ro A. Niemojewski. En 
sia longa parolado li atentigis pri la 
granda tuthomara signifo de lingvo in­
ternacia. Li plendis ankau pro la indi- 
ferenteco de tiu ći homaro, por kies 
bono estis elrovita tiu ći grandsignifa 
ilo de interkomprenigo. Sed lau lia o- 
pinio ćiuj epokfarantaj verkoj kaj el- 
trovoj havis la saman sorton, — novaj 
kaj grandaj ideoj ćiam renkontas plej 
fortajn malhelpojn. Lia scienca, neordi- 
nare interesa kaj plena de historiaj ek- 
zemploj parolado elvokis tondron da 
aplaudoj, per kiuj la ćeestintoj volis 
esprimi al la parolinto ne nur sian dank- 
on por la interesa kaj instrua parolado, 
sed ankau sian grandan gojon pro aki- 
ro de nova samideano, fama scienculo 
kaj literaturisto. S-ro A. Niemojewski 
en Varma kaj longa artikolo priskribis 
poste tiun ći memorindan por ni ves- 

peron en sia multelegata jurnalo: „Myśl 
Niepodległa”.

En la vespero partoprenis kelkaj 
delegitoj el la provincaj filioj de „Pola 
Esperantista Societo”. S-ro Karolczyk 
el Łódź, deklamis sian belan poezion, 
kiun ni presas en ći tiu numero. S-ro
F. Ender, prezidanto de Lodzą societo, 
deklamis tiun ći saman poemon en sia 
pola traduko.

Malgrau malfrua horo la kunvenint- 
oj disigis kun bedauro, dezirante al si 
reciproke, ke tiaj belaj tagoj repetigu, 
kieł eble plej ofte.

Lvovo (Lwów). Nia Societo soli- 
darigante kun la tutmonda Esperantist- 
aro festis solene la jubilean naskota- 
gan datrevenon de la Majstro. Jam unu 
semajnon antau la festa tago granda 
parto da societanoj fotografigis sin ko­
munę kaj sendis la fotografajon kun 
konvena gratula letero al D-ro L.L.Za- 
menhof. La 15-an de Decembro 1909 
estas arangita en la klubejo solena ves- 
pero por la societanoj kaj enkondukit- 
aj de iii gastoj. La belege ornamitaj 
ćambroj de nia societejo estis troplen- 
igitaj de multenombra solene vestita pu­
bliko. La feston komencis la prezid­
anto s-ro D-ro Skałkowski per bela, es­
peranta prelego pri la vivo de la Maj­
stro, esenco kaj historio de Esperanto. 
Poste paroladis samsence en pola lin- 
gvo sekretario s-ro Adler. Sekvis kon­
certo, tre lerte regisorita de F-ino Hem- 
pel. La abunda programo, plenumita 
ekskluzive en esperanta lingvo, konsist- 
is el du solistaj kantoj, komedieto, mo- 
nologoj, dialogo, deklamajoj. Ćiuj pun- 
ktoj plene sukcesis kaj alvokis varmeg 
ajn aplaudojn de la ćeestintaro. La a- 
pogeo de la soleno estas atingita je fi- 
no, kiam ćiuj societanoj eklevigis kaj 
ekkantis horę, će akompano de muziko 
la altflugan himnon „La Espero”. La o- 
kazinta festo trovis viglan resonon en 
la lvova jurnalaro, kiu preskau senes- 
cepte raportis pri gi en pli au malpli 
grandaj notoj. Krom tio „Kur. Lwowski” 
kaj „Gaz. Narodowa” enpresigis okaze 
de la jubileo vastajn artikolojn pri la ju- 
bileulo kaj signifo de Esperanto, „Ku- 
rjer” donis eć du artikolojn, el kiuj unu, 
redakcia estas metita je ćefa loko de
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la jurnalo kaj unu, devenanta el la plu- 
mo de fama profesoro de Universitato, 
D-ro Benedykt Dybowski—en la kroniko.

La 12-an de Januaro 1910 okazis 
la generała jarkunveno de niaj societ- 
anoj. Prezidanto s-ro D-ro Skałkowski 
en malferma parolado raportis pri la a- 
gado de la estraro kaj stato de la so­
cieto dum la pasinta jaro. Resuminte 
la faktojn, konatajn el la antauaj kores- 
pondajoj, presitaj en „Pola Esperanti­
sto”, li konstatis la ćiam pli profundan 
enpenetradon de esperantisma ideo en 
niajn rondojn kaj la konstantan, gojigan 
progresadon de esperantista movado en 
Lvovo, kion ćefe pruvas la grava, pre­
skau duobla plimultigo de nia aktiva an- 
aro. Lau propono de s-ro D-ro Fels 
la kunveno danke akceptis la raporton 
de la prezidanto, esprimante la plej alt­
an rekonon nune: al s-roj D-ro Skałko­
wski kaj juga senatano Wierzchowski 
pro iliaj penoj, kiujn iii plenumis, gvid- 
ante neprofiteme la publikajn kaj gim- 
naziajn kursojn de Esperanto, due: al 
f-ino Hempel pro sia plivigligo de so- 
cieta vivo per la regisorado de teatraj 
prezentadoj.

Post plenumo de administraciaj a- 
feroj, kieł: akcepto—lau propono de s-ro 
Pajor, membro de la revizia komisio— 
de la kasa raporto, prezentita de s-ro 
Wierzchowski, akcepto de la biblioteka 
raporto, antaumetita de s-ro Herold kaj 
decido pri la budgeto por la jaro 1910, 
oni alpaśis al la baloto de nova estraro. 
Estas elektitaj gesinjoroj: 1) D-ro Bro­
nisław Skałkowski (prezidanto), 2) juga 
senatano Hieronim Wierzchowski (Vic- 
prezidanto), 5) Artur Adler (sekretario),
4) Laurenty Pajor (kasisto), 5) Benedykt 
Herold (bibliotekisto), 6) Fryderyka Bo- 
hin, 7)Regina Fels, 8) Helena Hempel, 
9) D-ro Szczepan Mikołajski (komitat- 
anoj). Kieł membroj de la revizia ko­
misio estas elektitaj s-roj: 1) Stanisław 
Łazica, 2) D-ro Achilles Rosenkranz,
3) Adam Krach.

Će la lasta punkto de la tagordo, 
nome: proponoj de anoj, ekparolis sekr. 
Adler. Raportinte pri la financa stato 
de „Pola Esperantisto” priskribita en la 
decembra M de tiu ći gazeto, li alvok- 
is Varmege kaj insiste la ćeestintojn, por 

ke iii nepre ćiuj ekabonu „Polan Espe- 
rantistan” kaj Varbu por gi kieł eble 
plej multe da novaj abonantoj. Konklud- 
ante li deklaris, ke ćiu vera Esperant­
isto havas du ćefajn moralajn devojn 
nome: aparteni al ia esperantista orga- 
nizajo kaj aboni almenau unu, t. e. si­
an naciesperantan gazeton. Poste li 
proponis, por ke la kunveno decidukaj 
la estraro letere transsendu specialan 
dankon al la jurnaloj „Kurjer Lwowski” 
kaj „Gazeta Narodowa”, kiuj per ofta 
enpresigado, dank’ al klopodoj de D-ro 
Mikołajski kaj D-ro Skałkowski, de ar- 
tikoloj pri Esperanto elmontris grandan 
bonvolon por nia afero kaj treege al gi 
servis. Tiu ći propono estas aklama- 
cie akceptita.

Sekvis parolado de s-ro D-ro Mi­
kołajski: Kieł en la antaua generała kun- 
veno li donis komence interesan revu- 
on de la tutmonda esperantista movado 
dum la jaro 1909. Poste li konsilis al 
la ćeestintoj, por ke iii disvastigadu ne 
nur la esperantan lingvon, sed ankau 
kaj precipe la „internan ideon de Es­
perantismo”, tiun ći ideon de vera, uni- 
Versala homamo, de sincera interfratigo 
de popoloj, gis nun bedaurinde disigit- 
aj de tiom da baroj politikaj, religiaj kaj 
sociaj. Li instigis ankau al pli vigla es­
perantista propagando en nia lando kaj 
en nia urbo, ćar post du jaroj la popo­
lo esperantista festos la dudekkvinjaran 
jubileon de Esperanto kaj tiam okazos 
verśajne universala esperantista Kon­
greso en Krakovo; estas do necese, por 
ke la Poloj elpaśu en la jaro 1912grand- 
are kaj montru al la miloj de fremdaj 
samideanoj, ke ankau ni estas kapablaj 
rekoni la meriton de D-ro Zamenhof 
kaj śati la signifon de lia genia kreit- 
ajo por la tuta homaro.

La kunsidon finis s-ro D-ro Fels 
per alparolo al niaj novevarbitaj ano). 
Konstatinte la bedaurindan aperajon, ke 
će multaj homoj la ekinteresigo por Es­
peranto similas al „pajla fajro”, li petis 
la novajn adeptojn, por ke iii spite la 
kotnencaj malfacilajoj persistu će la 
verda standardo kaj tiam iii kieł rekom- 
pencon pro sia laboro certe akiros ne 
nur praktikajn utilojn, sed ankau altajn, 
spiritajn guojn.
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Łódź (Lodzo). Post kiam gene­
rała kunveno de Lodzą Esp. Filio aprob- 
is proponon de D-ro A. Goldenberg: 
arangi grandan feston publikan honor- 
igontan 50-an naskotagon de nia kara 
Majstro kaj samtempe sciigontan lodz- 
anojn pri nia afero en la mondo gene­
rale kaj en Lodzo speciale, trovigis 
granda nombro da samideanoj kiuj pro- 
mesis nin helpi en nia laboro. Sro Miśev- 
ski komencis pli ofte ripetadi provojn 
de nia esp. Horo (pli ol 20 viroj), S-ro
F. Ender disdonis la rolojn al ludontaj 
„Aman bileton”, F-ino M. Vinter helpis 
al ni inviti kantistojn, F-ino C. Skjipiń- 
ska helpis arangi vivan pentrajon „Apo­
teozo de Esperanto”, S-ro Dlujevski 
kun sia edzino preparis belan multeko- 
stan verdan standardon, S-ro Mufiatajev 
faris verdan stelon elektre lumatan, S-oj 
Michel kaj Stephanus promesis akom- 
pani, fervoraj samideanoj kaj belaj sa- 
mideaninoj partoprenis en disvendado 
de biletoj, reston — kieł elekton de sa­
lono por rauto, anoncadon kaj reklam- 
adon, prilaboradon de programo kaj 
multajn diversajn taskojn prenis sur sin 
la sekretario D-ro Goldenberg. Ne est­
as do mirinde, ke la rauto arangita de 
tie fervoraj samideanoj la 18-an de De 
cembro 1909 j. treege sukcesis. En la 
manoj de la bela kasistino F-ino M. 
Stavovćyk restis nur kelkaj biletoj, ćar 
kolektigis en granda salono de „Liro”, 
pli ol 350 personoj. Sufiće provizita 
bufedo, će kiu afable disvendadis do- 
ktoredzino Goldenberg, profesoredzino 
Lipska, F-ino Rothert, F-ino Z. Kuhn, 
estis tutę elćerpita, kio ne pruvas, ke 
samideanoj posedas ian eksterordinaran 
apetiton, sed nur tion, ke rauto espe­
rantista malgrau granda, eć tro granda 
programo, ne małhelpis digesti. Prolo- 
go de nia kara poeto S. Karolćyk de 
li mem deklamita, efikis grandan impre- 
son inter samideanoj, polan tradukon 
kortuśante elparolas F-ino Janina En­
der, nia prezidanto havas festan parol­
adon pole kaj esperante prila kara 
Majstro, Horo finas la unuan parton per 
bela kanto „Por samideanoj” „Vane re- 
vi” k. t. p. Inter-pauzo dauras kvaron- 
horon, kiu sufićas al fervoraj F-ino Gon- 
tarska kaj S-ro Pfejfer por disvendi 

multajn pośtkartojn, Ćefećślosilojn, ste- 
letojn k. t. p.

Duan parton komencas S-ro F. 
Ender kaj MuH..'. ankau F-noj M. Vin- 
ter kaj Jadviga Ender per vigla kaj kon- 
senta ludo de „Arna bileto” de M. Ba­
łucki (traduko de F. Ender, eldono de 
S-ro Miśevski en Lodzo). La publiko 
estas ravita, kieł per ludado, tiel per 
bonsonoreco kaj komprenebleco de nia 
łingvo, de multaj ćeestantoj eble la unu­
an fojon audita. Poste sekvas kanto de 
F-ino Sliverska (pole) ludado fortepia- 
ne de F-ino Thiele, deklamado de dek- 
dujara A. BroHocki, kanto de Horo, 
ripetita laudeziro de publiko. Dua inter- 
pauzo. Arangantoj timis, ke pligranda 
parto de publiko disiros laca kaj pro 
malfrua horo (la 1-a nokte). Małe! Vi- 
gleco kreskas. Pośtludo interesigas mul­
tajn neesperantistojn, iii aćetas ślosil- 
ojn por kompreni leterojn al iii adres- 
itajn. Sed oni devas fini. S-ro Górski 
belege kantas pole: „Toreadoron”, S-ro 
MuH..., „Mondano” deklamas gaje post 
serioza deklamado de S-ro Kaśyński 
(„Sonoriloj” de Ujejski, trąd. D-ro Le- 
ono Zamenhof). F-ino Vinter ronkema 
ne povas kanti. Publiko tre bedauras, 
sed pro la bela kanto de „Serenado” 
de Braga, en la unua parto, oferas al śi 
belan buketon. Nun parolas D-ro A. 
Goldenberg parkere esper. kaj pole pri 
la lingvo esp., pri gia disvastigado en la 
tuta mondo, pri la stato de nia afero 
en Lodzo kaj invitas enskribigi en societ- 
on kaj kurson. Fine aperas viva bildo. 
Maldekstre staras bela statuo de la 
Progreso (F-ino Żelinska) kun fakelo 
en la mano. Bele vestita, per verdaj 
steletoj ornamita, Esperanto (S-ino Dlu- 
jevska) kondukas la homaron al la pro­
greso. Super sia kapo brilas elektre lum- 
igita granda verda stelo. La homaron pre- 
zentas unu japanino (F-ino Z. Kuhn), 
malgrandrusino (F-ino Kopytovska), be­
la hispanino, kies familnomon mi ne 
memoras, du italaninoj (S-ino Lisicka 
kaj F-ino Z. Falcman), danino (F-ino
M. Vinter), polo (S-ro Rutkiević), mal- 
grandruso (S-ro Zaar), tirolo (S-ro Ro­
giński) kaj aliaj. La Horo durne kantas 
meze de publiko nian himnon. Grand- 
ega impreso! La kurteno falas, 
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sed la publiko aplaudas, gi wolas anko­
rau unu momenton vidi belan pentrajon 
kaj giajn belajn partoprenantojn. Jam 
estas ćirkau 4-a nokte, sed la junularo 
ne wolas iri dormi, gis la 5-a dauras 
diwersaj ludoj. Niań rauton wizitis du 
karaj gastoj el Piotrkowo: S-roj R. Vo- 
gel kaj S. Bieńkowski. La komitato en 
tiu ći loko esprimas sian koran dankon 
al ćiuj partoprenintoj de la rauto, al 
samideanoj lodzaj kaj piotrkowaj kaj al 
gastoj wizitintaj nian amuzan wesperon.

Viwu Esperanto! Viwu nia Majstro!
Piotrków. Nia filio en la fino de 

Septembro decidis eldoni propran kwa- 
ronjaron organon. Estis jam elektita re- 
dakcia komitato kaj organizita warbado 
de kunlaborantoj, sed subite ni ricewis 
alwokon de la eldonanto de „Pola Es­
perantisto”. Tiu alwoko wekis en la 
redakcia komitato dubon, ću progresos 
bonę prowinca, kwaronjara jurnalo, se 
ne trowis subtenadon de flanko de pol­
aj esperantistoj Jurnalo monata, zorge 
redaktata de niaj esperantaj eminentul- 
oj. Fine la komitato esprimis decidon 
durne ne eldonadi sian jurnalon, sed 
instigi lokajn samideanojn al abono de 
„Pola Esperantisto”. Ni estas certaj, ke 
tiamaniere ni nur ewitis tre malagrabl- 
an ewentualan fermon de la proponita 
jurnalo, pro manko de subteno.

Jubileon de nia majstro nia filio 
solene festis la 16-an de decembro per 
wesperkunweno, kies programo konsistis 
el kanto, deklamoj kaj parolado. Parol- 
is S-ro Vogel pri signifo de la jubileo 
por esperantista mondo kaj deklamis 
kun granda entuziasmo 5-jara samide- 
ano Janćjo Rożanowicz, krom tio mo- 
nologis S-ro Mielczarski kaj deklamis 
S-ro Karbowski. La wesperon finis kan- 
to de la Horo, post kiu, dank’ al niaj 
ferworaj samideaninoj, preparintaj pro- 
pramane wespermangon, ni trinkis je 
sano de nia majstro će komuna tablo.

La wespero kwankam hawis tutę 
priwatan karakteron, kaj estis dedićita 
nur por membroj, restos sendube bela 
rememorajo por ćiuj ćeestintoj.

En fino de januaro okazos ći tie 
propaganda wespero, arangota en loka 
teatro. Ni hawas esperon, ke tiu wes- 

pero graWe signifos en la Warbado de 
membroj en nia urbo.

Jus finigis kurso de Esperanto, 
kondukita de S-ro Vogel, kies sekwo 
estas bona kono de la lingwo de 14 
personoj. Nowa kurso, kondukota de 
S-ro wicprezidanto Pinko, komencigos 
post propaganda wespero.

„Birdo”
Kielce. Nia societo suferis grawan 

perdon, nia wicprezidantino S-ino E. 
Podlodowska eksigis el la komitato trans- 
logiginte KrakoWon. Bonege konante 
la lingwon, śi ćiam wiwe partoprenis en 
la wiwo de societo. Esperanton ćiam 
studis en ćefwerkoj de nia literaturo, 
kaj donis al ćiuj ekzemplon de serioza 
sindonemo al la afero. Nun, post so- 
mera libertempo, nia societo rekomenc- 
is la agadon: oni kunwenas dufoje en la 
semajno kaj laboras tre wigle, insiste; 
ćiuj rapidas akiri plej grandan perfekt- 
econ en la lingwo kaj baldau almenau 
dek personoj el nia societo plue kaj 
lerte parolos Esperanton. Samtempe, 
ni konatigas ankau kun la „spirito“ de 
esperantismo; danL’ al tiu spirito la in­
terna wiwo de la societo esperantista en 
Kielce tiel diferencigas de la interna 
wiwo en aliaj societoj en nia urbo. Ne- 
niaj malkonsentoj, neniaj intrigoj, en- 
Wioj, nenia malamikeco kaj reciproka 
malkonfido au mokemo; oni sentas sin 
en nia societo, kieł en rondo de ge- 
amikoj kaj la horoj de laboro pasas ga­
je, laute, interesplene, rapide, mal-enue.

La 12-an de Nowembro ni hawis 
generalan kunwenon por kompletigi la 
komitatom Unuanime kaj unuwoće, ni 
elektis per aklamacio S-ron D-ron de 
medicino M. Steckiewicz. Dum ses mo- 
natoj, de kiam li farigis nia samideano, 
li jam multe faris por nia afero. Nia no­
wa wicprezidanto hawas ian specialan ta- 
lenton en plej delikata kaj sprita ma­
niero subteni la laboremon kaj entuzia- 
smon de niaj anoj, kaj interesigi pri la 
afero aliajn. Lia elekto estas nur ofi- 
cialigo de lia jam antaua partoprenado 
en laboroj de la komitato, al kiu li ćiam 
multe helpis per siaj praktikaj kaj pru- 
dentaj konsiloj.

Skarżysko (gub. Radomska). En 
ći tiu malgranda fabrikeja wilago ankau 
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komencigis movado Esperantista. Sep 
personoj regule kunVenas kaj studas ni­
an lingvon, kvankam mankas al iii hel­
po de iu jam sperta esperantisto. Hi­
storio de ći tiu okazintajo estas la jena:

Veturante al nia Kongreso Ćen- 
stoHovon S-ro D-ro M. Steckiewicz el 
Kielce, alparolis en Vagono al siaj kun- 
veturantoj, kiuj okaze estis gesinjoroj 
Lisicki el Skarżysko. Nia samideano 
sukcesis interesigi gesinjorojn al nia a- 
fero, invitis ilin en nian esperantan pa- 
vilonon kaj donis konvenan propagand- 
ilon. Reveninte Kielce’n, li baldau ricev- 
is proponon—arangi en Skarżysko pa- 
roladon pri Esperanto en la loka klubo, 
kies prezidanto nome estas estimata in- 
geniero S-ro Lisicki, la eks-direktoro 
de la mineja distrikto. Estis arangitaj 
du paroladoj: la teoria de S-ro S. A. 
Dobrzański, kaj praktika, kun detalaj bo- 
negaj informoj pri instruado kaj lern­
ado, de S-ro D-ro M. Steckiewicz. Tuj 
enskribigis en la liston de la lernontoj 
26 personoj, sed, pro manko de 1’ in- 
struisto, nur nemultaj havis kuragon re- 
aligi sian decidon. S-ino ingenieredzino 
Lisicka kondukas tiun ći kurseton: kaj 
mem lernas, kaj helpas al aliaj, brave 
venkante ćiujn malfacilajojn.

Kaj — la konkludo? La konkludo 
estas tia: ni havus sendube pli multe da 
tiaj esperantistaj akirajoj, se la samide­
anoj sekvus, kieł nia S-ro D-ro Stec­
kiewicz, la bonegan konsilon de la pa- 
stro prof. Dombrowski, — ke oni devas 
propagandi cie kaj ćiam: „en salono, en 
Vagono, kaj eć en privata^domo“:

Bochnia (Galicio). Će ni? en Bo­
chnia fondigis antau nelonga tempo gi- 
mnaziana Esperanta Rondeto: „La Es- 
pero“. Ni jam finis la lernon, t. e. la 
gramatikon kaj ekzercojn, kaj nia ron­
deto prenis sur sin jam karakteron de 
Vera rondeto. Niaj celoj estas: pliper- 
fektigo en nia lingvo kaj disvastigo de 
Esperanto inter kolegoj. Ni legas verk- 
ojn en Esperanto kaj ni diskutas pri iii.

En plej proksima tempo ni fondos du- 
an rondeton, por la pli junaj kolegoj. 
Ni estas al nia direktoro S-ro Kurow­
ski tre dankemaj, ćar Li estas al ni tre 
favora kaj niaj aferoj okupas Lin. Ni 
esperas, ke nia laboro alportos bonajn 
fruktojn.

El Tomsk oni skribas al ni, kestu- 
dentoj de la tefinologia Instituto fondis 
tie esperantan societon, kiu konsistas el 
50 anoj. La 15-an de Decembro, 
en la konata al ćiuj esperantistoj dat- 
reveno, estis arangita solena kunveno 
en la universitato. La prezidanto de la 
soc. S-ro Skalski malfermis kunvenon 
per esperanta parolado, klariginte cel­
on de la kunveno. La sekretario S-ro
S. Obrućev tralegis ruse biografion de 
D-ro L. L. Zamenhof. Ćeestintoj aplaud- 
is lian paroladon kaj ekkriis: Vivu Za­
menhof! Vivu genia homo! Vivu Espe­
ranto! Poste S-ro H. Przybylski (okaz- 
inta gasto) deklamis: „Pręgo sub la ver- 
da Standardo“. La membro de. komi­
tato S-ro OrloV havis rusan paroladon 
pri viveco de la lingvo esperanta. Krom 
tio deklamis: S-oj Skalski kaj Orlov. 
Dank’ al agemaj kaj fervoraj membroj 
de Komitato ekzistas malgranda espe­
ranta biblioteko, en kiu estas Vendataj 
lerno-kaj legolibroj, jurnaloj kaj pośt- 
kartoj. Societo batalas kontrau antau- 
jugoj kaj rutino de ći tiea indiferenta 
amaso kaj forigas kurage la barojn. 
Estas strange, ke barojn starigas ne nur 
malkleruloj, sed ankau scienculoj, kieł 
ekzemple: kunlaborantoj de progresa 
jurnalo „Sibirskaja Jizn“ (Sibera vivo), 
kiuj rifuzas artikolojn pri taugeco kaj 
utileco de la lingvo internacia. Doma- 
ge, ke ne ćiu povas vidi benitan lumon 
de la verda stelo! En Tomsk havas 
grandan sukceson la kinematografoj kaj 
por propagando de nia ideo estus de- 
zirataj la vidajoj el esperantaj kongres­
oj, kiuj sendube estus pli interesaj ol 
diversaj infanajoj ordinare montrataj.
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ha enkonduko de Esperanto en la 
komercaj lernejoj.

La internacia societo por la disvolv- 
igo de 1’ komerca instruado, kiu ćiuja­
re arangas internaciajn kursojn kaj el- 
donas multe legatan revuon, tiu societo 
enskribis en la jus aperinta numero de 
sia revuo jenan alvokon ankau en Es­
peranto.

„La membroj de la internacia so­
cieto por la disvolvigo de 1’ komerca 
instruado, amikoj kaj kontrauuloj de Es­
peranto, estas petataj, informi nin, ću 
iii deziras au malaprobas, ke la „Inter­
nacia revuo por la komerca instruado” 
regule publikigu en Esperanto resumojn 
de ćiuj laboroj aperintaj en la revuo”.

La sama societo arangos kursojn 
en Wien nunan jaron kaj samtem­
pe okazos grava kongreso de komerc­
aj, profesoroj kaj studentoj de komerc­
aj universitatoj. Tiu kungreso enmetos 
en sian laborprogramon temon: „Enkon- 
dukado de Esperanto en la komercaj 
lernejoj”.

Ćar la prezidanto de tiu granda 
Internacia societo s-ro A. Junod en Bern 
estas nun tre fervora al nia afero, kaj 
ćar jam dum la lasta kurso en HaVro 
s-ro Karlo Bourlet faris du paroladojn 
kaj gajnis multe daadeptoj, ni povas es- 
peri, ke la kongreso en Wien tre seri­
oze diskutos pri la afero.

Samideanoj! Sendube niaj kontrau­

uloj estos Viglaj kaj respondos al la de- 
mando de la direktata komitato kontrau 
la enkonduko de Esperanto en la re- 
Vuo. Pro tio ankau ni ne devas dormi 
sed montri al iii, ke Esperanto ViVas 
kaj hąvas forton.

Ćiu esperantista fabrikanto, ko- 
mercisto, negocisto kaj komercoficisto 
devas rigardi kieł honora devo tuj aligi 
al Internacia Asocio por la disvolvigo 
de F komerca instruado kaj v o ć don i 
por Esperanto. La kotizajo ja nur 
estas 1,25 po jare. Aligilojn oni a- 
dresu s-ro A. Junod, departamento fe- 
derala de komerco en Bern, Svisujo. 
Mi petas ankau informi min pri la aligo. 
Se el tuta mondo membroj aligus al ci- 
tita asocio tiu agado ne povus resti sen 
sukceso, kaj certigus al Esperanto la 
venkon tiel, ke gi baldau enigus en ći­
ujn komercajn lernejojn de 1’ łuta mon­
do. Se la komercaj lernejoj estos gajn- 
itaj, baldati sekvos la aliaj.

Pro tio, samideanoj de 1’ tuta mon­
do, se vi ne atentos ći-tiun okazon, vi 
ne plendu, se la komercistaro daurigos 
rigardi Esperanto kieł afero de mallon­
ga vivado. Refutu ći-tiun opinion, alig- 
ante kieł eble plej baldau al la cititaa- 
socio kaj voćdonante por Esperanto!

D-ro M. Kanćlt
estro de la fako „Komerco kaj Indu- 

strio” de U. E. A.

Letero al la Redakcio.
Estimata Sinjoro Redaktoro!

Utiligante Vian afablan permeson, mi 
sendas kelkajn rimarkojn pri la letero de s-ro
J. G.

La autoro de tiu ći letero per kvazau- 
logika argumentado penas inspiri la leganton, 
ke por Esperantistoj nacieco estas nur sam- 
landaneco, ke internacieco kaj sennacieco 
estas lą samo, ke ćiuj slavoj kompren- 
as reciproke siajn lingvojn, ke ćiu nacia Es­
perantista kongreso estas dangera.

S-ro J. G. estas verśajne teoria revem- 
ulo, kiu zorgas nek pri faktoj de 1’ reala vivo, 
nek pri la psifiiko de nia nacio.

Li eble ne scias, ke verkistoj kaj jur- 
nalistoj de la slavaj popoloj en Aiistrolando 
en siaj slavaj kongresoj uzadas lingvon ger- 
manąn, ćar nur ći tiu sola lingvo estas sciata 
de ćiuj en la grado bezona por diskutoj.

Esperanto estas internacia, au, kieł pre- 
feras s-ro J. G., sennacia ilo de 1’ homa pen- 
so, sed tiun ći econ posedas ankau, interalie 
la lingvo de 1’ muzikaj notoj, de 1’ matematik- 
aj formuloj, tamen neniu opinias, ke nekonve- 
ne estus apliki ilin por celoj naciaj. Espe­
ranton atendas la sama aluzado kaj neniu pov- 
os prospere gardi gin kontrau tio.

Plue, Esperantismo estas ne nur inter­
nacia, sed ankau interpartia, interreligia k. t. 
p., sed, malgraii tio, ke ideoj religiaj povasne 
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pli malbone ol la nacioj veki sangajn malpac- 
ojn, en Tutmondaj Esper. Kongresoj parto- 
prenas kunsidoj de Katolikoj apude de Fra- 
masonoj, de Liberpensuloj kaj neniu krias: 
„dangerol”, neniu kulpigas Esperanton, ke jen 
gi disśiras la homaron, ćar ćiu komprenas, ke 
la homaro estas disśirata de ideoj kaj kauzoj 
aliaj, pli profundaj kaj pli fortaj ol la Espe­
ranta kungluilo.

El inter la linioj de 1’ letero blovas in- 
spiro, ke la Esperantisto devas esti adepto de 
sennacieco. Tia inspiro kontraustarigas al la 
fundamenta propaganda tezo, ke Esperanto 
per nenio minacas apartajn naciojn, kaj star- 

igas Esperanton unuvice kun aliaj fortoj, cel- 
antaj pereigi nian nacion. Sur ći tiu vojo 
Esperanto inter ni ne prosperos!

Mi pensas, ke oni povas esti sincera 
Esperantisto ne kontrau, sed pro sia nacia 
sento, kredante, ke par popoloj malfortaj Es­
peranto farigos iam defenda śildo kontrafi 
lingva surpremado de najbaroj pli fortoj eko­
nomie kaj kulturę, ke gi por la pli malfortaj 
estos śirmilo kontrau humiligoj de tia speco, 
kia renkontis nin, Polojn, en Internacia Medi" 
cina Kongreso en Budapeśto.

Mi restas k. t. p.
J. Chankowski.

Diversajoj.

Rri reklamado de la sesa.
Al ćiuj Societoj kaj al ćiuj Esperantaj Jurnaloj:

Pro la granda intereso de ćiuj Esperant­
istoj pri la Sesa Kongreso okazonta en Va- 
śington, „Amerika Esperantisto”, oficiala jurna- 
lo de la Esperantista Societo de Norda Ame­
riko, deziregas komuniki al la tuta mondo, ći­
ujn novajojn pri Esperanto en Ameriko.

Do, ćar dum 1910, ni bezonegas kunla- 
boradon el ćiuj partoj de la mondo ni pligrand- 
igis nian rabaton gis 50%—duono! La prezo 
de „Amerika Esperantisto” ekster Usono estas 
5$ 2,50, sed dum 1910 ni^donos al ćiu societo, 
jurnalo au agento rabaton da $ 1,25, kondiće:

Ciu mendo devos konsisti el almenau 
kvin abonoj, kun pago. Se oni ne volas aten- 
di gis kvin ricevigas, sendu du au tri kun 
pago por kvi n, kaj por lamankantaj abonoj ni 
sendos k a r t o j n, ćiam riceveblajn kieł mono.

Oni retenu la tutan ^rabaton por la bo­
no de la societo, la nacia esperantista jurna­
lo, au la individua agento. (Per bona laborado 
kelkaj junaj homoj povos akiri siajn elspezojn 
por la vojago al la Sesa Kongreso),

Iu ajn persono povos ricevi abonojn, sen 
nia permeso. Skribante adresojn, uzu masin- 
on au imitu romajn literojn.

* *
Ni plezure sciigas al ćiuj, ke la mova_ 

do en Ameriko multe plivivigas pro la ven- 
onta Kongreso. La fundamenta laboro en Va- 
śington komencas porti fruktojn, kaj estontaj 
numeroj de „Amerika Esperantisto” estos rićaj 

je interesaj detaloj. Ni ne povos respondi in- 
dividuajn demandojn — ćiu abonu por 1910 la 
jurnalon. Sin turni al „Amerika Esperantisto”, 
700—714 E. Fortieth Street, Chicago, Ameriko”.

Ni varme rekomendas „Amerika Espe­
rantisto” kaj Volonte peros al niaj legantoj en 
la opa ekabono de tiu ći jurnalo je malgrandigita 
prezo 1,25 $ = 1 rs. 25 kop. (Admin.)

Al la policanoj esperantistaj!
En Parizo kaj Dresdeno ekzistas grup­

oj policanaj, kiuj laboradas por enkonduko de 
Esperanto, će la diverslandaj policadministra- 
cioj. Jam kelkaj izolitaj policanoj petis sci- 
igojn.

Sektfe fondigis „Internacia Policasocio 
Esperantista” (I. P.), kies sidejo staras en Pa­
rizo, će la Polica Prefektejo mem.

Tiu asocio petas la samcelajn kolegojn 
el la tutmonda policaro, ke iii sendu siajn a- 
dresojn, kun respondaj pośtkuponoj (se eble), 
por ricevi sciigojn, kiuj permesos al iii parto- 
preni en tiu societo, kaj helpi la esperantan 
progresadon en la gratfa policarmeo, kaj facil- 
igi la estontajn eksterajn interrilatojn pri la 
policaj afero.

Pri tio, oni petegas ćiujn samideanojn, 
fari propagandon kaj klopodojn apud niaj sam- 
profesiuloj.

Nenia kotizajo estas petata por parto- 
preni en I. P.

Sin turni al: S-ro Miguiere, policinspek- 
toro, prezidanto de Polica Klubo de Paris, 
Sekretario de Internacia Policasocio. Polica 
Prefektejo en Paris.
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Unua Kongreso de la Italaj Esperantistoj.
Cirkulero I.

Propagandi Esperanton en Italujo kaj 
starigi la movadon esperantistan lau la sama 
nivelo, tiel kieł gi nun ekzistas će la aliaj na- 
cioj, kaj kunvenigi ciujn Italajn Esperantistojn 
por partopreni al entrepreno utila, fruktodona, 
nur atingebla per diversaj rimedoj studotaj, jen 
estas la tasko, kiun intencas plenumi la Italaj 
Esperantistoj. Ćar la rimedoj estas tre dife- 
rencaj, la individuaj penadoj tro dispartigitaj, 
tial gis nun la rezultatoj ne alportis efikon es- 
peritan de la fervoremo, laboremo de tiuj, kiuj 
penis por tia celo.

Tial grupo de fidelaj samideanoj, kiuj 
intencas forigi tiun gis nun sur sama loko star- 
adon, invitas la Italajn Esperantistojn kunveni 
en Firenzo dum la Paskaj libertempoj-

La Kongreso ne celos la solvon de ge­
nerała problemo pri lingvo internacia, ćar gi 
konsideras tiun demandon kieł jam solvitan, 
kaj ankau en la kunvenaj kunsidoj gi nepre 
malakceptos ciujn demandojn lingvajn, preter- 
lasonte kaj ne atentonte pri ćiuj projektoj, 
kiuj ne rilatos Esperanton de D-ro Zamenhof, 
kies lingvo en kvin kongresoj internaciaj, kaj 
per mil kaj mil esperantaj publikajoj kaj cent- 
oj 'da gazetoj, montris sian taugecon por la 
celo atingota.

La Kongreso nur celos:
1. Faciligi al la Italaj Esperantistoj la 

rimedojn interkonatigi kaj naski inter iliaj vic- 
oj ligilojn de reciproka amikeco kaj simpatio, 
sen kiuj komuna agado estas tutę neebla;

2. Submeti al la Esperantistoj por dis- 
kutado kaj por esplorado la proponojn kaj in- 
dividuajn iniciatitfojn;

3. Iniciati organizacion inter la Italaj 
Esperantistoj, kiu estonte certigos la unuecon 
kaj daurigadon de la celo trafita;

4. Alvoki al ćiuj Italaj Esperantistoj 
por la fondo de grava kaj perioda eldonajo 
kaj starigi giajn fundamentajn bazojn.

La enskribigo por partopreni al la Kon­
greso, signifos akcepton de la ći supra pro­
gramo; la kotizajo estas fiksita individue je 
5 liroj (5 fr.)

La Esperantistoj, kiuj deziras ću parto­
preni la Kongreson, ću prezenti au disvolvi 
demandojn, estas petataj, kieł eble plej frue, 
pri tio sciigi la Komitaton, sin turnante al 
S-ro CARLO ALBERTO VITERBO, Viale 
Principe Amedeo, Nr. 12, Firenze, Italia.

Alia cirkulero pli detale informos pri 
la programo de la Kongreso.

La Kongreso okazos en Firenzo, de la 
21-a gis la 23-a de Marto 1910.

La Italaj Esperantistoj estas insistege 
petataj ne preterlasi tiun iniciativon, kies plej 
granda bono estas atendebla de gia efektiv- 
igo por nia kara Esperanto!

La Komitato.
Stef ano la Colla, R.-J. Hall, 

Gualtiero Baynes, C.-A. Vi ter bo.

Letero el Italujo.
Tre karaj Samideanoj!

Estas de Vi jam bonę konate, kiom mal- 
multe Esperanto progresis gis nun en Italujo, 
kiom malmulte sukcesis la penadoj kiujn de 
kelkaj jaroj faris iuj fen^oruloj. La kauzon 
oni devas aldiri al la skeptikeco per kiu la 
plimulto da Itaflandanoj, eć kleruloj, akceptas 
la dirojn de tiuj, kiuj klopodas disvastigi la i- 
deon de Lingvo Internacia. Tial ke la sola 
rimedo estas montri efektivan uzadon de Es­
peranto.

Tion komprenis la respektinda Direkcio 
de lllustrazione Milltare Italiana, kiu kun fervo- 
ro vere laudinda, anstatau kriegi per senutil- 
aj paroloj, komencas publikigi artikolojn en 
Esperanto, kieł Vi mem konstatos el la nu- 
mero de ni kunsendata.

Sed Vi bonę komprenas kiomaj estas 
la elspezoj faritaj kaj farotaj pro tiu publikig- 
ado kaj pro la sennombraj demandoj el ćiu 
flanko ricevataj, kiujn oni devas respondi va- 
ste, se oni deziras fari veran propagandom

Nun Vi vidas, karaj Samideanoj, kieł 
necese estas subteni tiun ći iniciativon, el 
kiu sole devenos la progresado de Esperanto 
en Italujo; Vi komprenas kia malutilo neregajn- 
ebla estus la interrompo de 1’ publikigo de 
artikoloj por kaj en Esperanto.

Al Vi do ni turnas nin, petegante, ke via 
Societo au Grupo abonu la belegan Revuon 
kaj, gin konigante, klopodu por havi multon 
da abonantoj. Via sencesa kaj fervora agado 
por la sukceso de nia ideo, sendube jam montr­
is al Vi, ke tutę senutila estas la disvastigo 
de Esperanto en unu nacio, se la aliaj landoj 
ne partoprenas lamovadon.

La Revuo publikigas la 5-an kaj la 20-an 
de ćiu monato sur luksa papero kaj kun mul- 
to de ilustracioj. Malgraii sia titolo gi ne est­
as definita nur por militistoj, sed entenas ar­
tikolojn pri ćiu fako de la nuntempa homar- 
vivado.

La jara abonprezo estas en Italujo L. 
12 kaj en Eksterlando 20 fr. (7.92 $) sendot- 
aj al Amministrazione dell’ lllustrazione Milita- 
re Italiana, 103, Via Tomaccelli, Roma, au al 
Sro Primo Dottarell, Konsulo de Esperanto, 
29, Via Belsiana, Roma.

Ni Vin korę salutas kaj dankas:

Kolon. Alessandro Guindani 
Prezidanto de I. C. R. E. S.
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BIBLIOGRAFIO.
„Pola Esperantisto" raportas nur pri uerkoj alsendotaj 

al la redakcto en du ekzempleroj.

ESPERANTISTA POŚKALENDARO 
JARO 1910, eldono de Esperanto Verlag et 
Borel, Berlin S. W. 68.

Tiu bonega kaj akirinda por ćiu espe­
rantisto pośkalendaro daurigas sian kvarjaran 
ekzistadon. Ni varme gin rekomendas al ni­
aj legantoj, ne nur kieł bonegan memorand- 
umon, entenantan ćiujn necesajn sciigojn kon- 
cernantajn Esperanton, sed ankau, kieł opor- 
tunan kalendaron.

ESPERANTA BIBLIOTEKO INTER- 
NACIA N° 7. El dramoj, prezo 0,10 Ber­
lin Esperanto Verlag Molier et Borel.

La 7-a libreto de tiu ći biblioteko en- 
havas fragmentojn el „Ifigenio en Taurido” 
de Goethe kaj el „La Rabistoj” de Schiller 
en la traduko de D-ro L. L. Zamenhof.

ESPERANTA BIBLIOTEKO INTER- 
NACIA Ns 8, El komedioj, prezo 0,10 
Berlin,^ Esperanto Verlag et Borek

Gi enhavas esperantigitajn fragmentojn 
de D-ro L. L. Zamenhof el „La Revizoro” de 
Gogol kaj el „Georgo Dandin’’ de Moliere.

LA kormalsanoj ILIAJ KAUZOJ 
KAJ KONTRAUBATALO, priskribis populara 
de D-ro O. Burwinkel, banloka kuracisto en 
Bad Nauheim, esperantigis D-ro Kunschert, 
kuracisto en Wiesbaden, prezo 0,50 <$. Ber­
lin S. W. 68 Esperanto Yerlag Molier et Borek

La kormalsanoj estas bedaiirinde unu el 
la plej oftaj malfelićoj de l’Ł’suferanta homaro, 
kontraubatali ilin estas tasko ofte tre malfa- 
cila. La plejbona kontraurimedo estas pru- 
denta higieno. D-ro Kunschert havis boneg­
an ideon diskonigante la bonan verkon de 
D-ro O. Burwinkel inter esperantistoj, inter 
kiuj kredeble ne ćiuj havas tutę sanan koron. 
Per tiu ći verketo la tradukinto pligrandigis 
nian sciencan literaturon ke diversaj special- 
aj teknikaj esprimoj en medicino estas tutę 
facile esperantigeblaj.

LA KOLOMBA PREMIO de Aleksan­
der Dumas, esperantigis Benedict Papot. Pre­
zo 0,40 America Esperantist Company. 
Chicago; akirebla će Amerika Esperantisto 
Chicago 700 E 40-th street.

LA MOPSO DE LIA ONKLO de R. 
M. Chase, prezo 0,40 American Esperan­
tist Company, Chicago; akirebla će „Ameri­
ka Esperantisto” 700 E, 40-th street. Chicago.

BELGA ADRESARO ESPERANTISTA 
1910, kunmetita kaj eldonita de „Centra Es­
perantista Belga Oficejo. 1 vol. — 156 paga, 
prezo fr. 0,50, eksterlande 0,75. Antwerpen 
49, kleine Beerstraat.

De la T(edakcio.
La Redakcio ricevas multajn le- 

terojn koncerne diversajn demandojn. 
Gis nun ni penis respondi al ćiuj pli 
gravaj leteroj. Ni Volonte respondos al 
ćiuj leteroj, sed nur, se estos sendita 
respondkupono au responda pośta kar­
to. Ni estas devigitaj tion ći fari pro 
ekonomiaj kauzoj, kiuj por nia organo 
ne estas indiferentaj.

Krom tio ni riceVas multegon da 
literatura materialo kun pęto, ke ni re- 
spondu en la organo, ću gi estos pres- 
ita au ne. En la lasta tempo ni ćesis 
publikigi tiujn respondojn de la Redak­

cio, ćar efektive estas iafoje malfacile 
tuj decidi pri presindeco de tiu au 
alia artikolo. Ofte alsenditajoj, kiuj śajn- 
as en la unua momento presindaj, poste 
pro diversaj kauzoj okazas ne presind­
aj kaj kontraue. Tial ni decidis, ko- 
mencante de la estonta numero respondi 
nur en okazoj tutę sendubaj t. e. pri 
materialo senkondiće bona au malbona.

Bonan solvon de la kapludilo pres- 
ita en 10 numero de ,,P. E.” sendis 
krom la personoj cititaj en la antaua 
numero, ankorau S-ro H. Przybylski el 
Tomsk.

Solvo: ko—lo—fo—no.
Eldonanto: Jan Giinther. Redaktoro: D-ro Leono Zamenhof.

Presejo: L. Bogusławski, Varsovio, S-to Krzyzka 11, tel. 195-52



La listo de Monantoj dz „Pola Esperantisto’' en 1910 jaro
{krom ciuj Membroj de Pola Esper. Societo en Varsovio).

1. Butz Zenon, Tuszyn; 2. Kotela Teodor, 
Zawiercie; 3. Pinko C. S. S., Piotrków; 4. Reiner 
Antoni St., Sambor—Galicja; 5. Vacqueret E., 
Jekaterynodar; 6. Pearson M., Sheffield, An- 
glja; 7. Żurakowski Jan D-r, Humań; 8. Lasky 
Woyt, Seattle, Washington; 9. Tymiński Kazi­
mierz, Warszawa; 10. Żelechowski Fr., Dźwińsk; 
11. Wyczółkowski Stefan, Chełm; 12. Jablkowski, 
Irkutsk; 13. Baran Jan, Ostrowiec; 14. Szepe 
Stefan, Sejny, gub. Suwalska; 15. Głuchowski 
Bolesław, Kutno, wieś Klonowiec Chłopski; 
16. Sochacki D-r, Iwangród; 17. Kacperski Ste­
fan, Białobrzegi; 18. Wojciechowski, st. Będzin; 
19. Wojciechowski, Kolo; 20. Pieńkowski A., Łódź; 
21. Gruza Józef, Osięciny; 22. Borkowski Zeno- 
bjusz, st. Piszczac; 23. Vilna Esperantista So­
cieto, Wilno, Trocka 14; 24. Piątek Jan, W Pasz- 
czynie, o. p. Dębica; 25. Księżopolski Ed., Kny­
szyn; 26. Nowakowski Fr. Ks., Maków, Wieś 
Gąsewo; 27. Gilda L., Częstochowa; 28. Słubi- 
cki Wł., Zaklików; 29. Krassowski M. D-r, Gar­
wolin; 30. Govaertz, Harnond; 31. Sebert Ge­
nerał, Paris; 32. Werner Amelja, Rokitno, wieś 
Salicha; 33. Nowelt Józef, Lublin; 34. Demido- 
wicz, Moskwa; 35. Radzimiński Br., Zaporoże 
Katnienskoje; 36. Żegliński C. W., Poltawa; 37. 
Randall Chas E., Seattle Washington, Ameryka; 
38. Clarence L., Dean, London; 39. Graff Ale­
ksander, Uladówka; 40. Pechkranc Adolf, War­
szawa; 41. Kowalski Władysław, Wilmington Del 
Ameryka; 42. T-wo Biblioteki Publicznej, (bez­
płatnie) Kielce; 43. Chaussard E., Orleans, 
France; 44. Kostroma Filio de R. E. S., Kostro- 
ma; 45. Niewęgłowski Karol, Wilno; 46. Vilna 
Esperantista Societo, Vilno; 47. Twarowski, Bia­
ła Siedlecka; 48. Zborowski Józef, Bolesła­
wiec, wieś Dietrzkowice; 49. Bielski Cz., Opo­
le Lubelskie; 50. Nowak Józef, Box 332 Gali- 
tzen Pa, North America; 51. Dietl Wilhelm D-r, 
Graz 10, Austrja; 52. Źenczykowski Józef D-r, 
Płock; 53. Królikowski Henryk, St. Petersburg; 
54. Zambrzycki Władysław, Belgique, Mons 
Atfenue; 55. Lisicka, Skarżysko; 56. Gingold 
A. D., Nasielsk; 57. Zakrzewski Aleksander, Jc- 
katerynodar; 58. Dzięciołowski Bolesław, rejent, 
Ulanów, Galicja; 59. Wolański Roman, Ulanów; 
60. Esperanta Rondeto, Bochnia; 61. Talat- 
Kiełpsz St., Krasnystaw; 6.2. Skrzypiński Wła­
dysław, st. Ząbkowice D. Ż. W. W.; 63. Do­
browolski Leon, Lublin; 64. Sokolnick R. IW., Ol- 
kieniki, gub. Wileńska; 65. Berendt A. F., Ra­
wa; 66. Bieńkowski Fr., Zaleszczyki, Galicja;
67. Romański Zygmunt, Dublany, obok Lwowa;
68. Kowalski Paweł, Krzepice; 69. Zaleski F. 
D-r, Kutais; 70. Łęczyński .Leon D-r, Turek, gub. 
Kaliska; 71. Ettinger A., Żychlin; 72. Nawrocki 
Kazimierz, Będzin; 73. Artymowicz Antoni, Ula­
dówka, gub. Podolska; 74. Ciesielski Włady­
sław, Łódź; 75. Chankowski Józef, Nowo-Mińsk; 
76. Szumkowski S. D-r, Grodno; 77. Szurek Józef 
Ks., Pohorce obok Komorna; 78. Święcicki Bo­
lesław, Zębin, Wieś Zakaluże; 79. Nowak Fran­
ciszek, Kalisz; 80. Tymanowicz W., Warszawa; 
81. Brodzińska J., Siedlce; 82. Porębska Marja, 
w Szarnypolu, p. Cybulewo; 83. Mońkowski 
Leon, Częstochowa; 84. Dobrzyński Jakób, W 
Rudnikach; 85. Spero M., Pretoria, Transvaal; 

86. Gruszczyński Jan, Rudnik alSąn; 87. Kupre- 
wicz Juljan Ks., Szyleli, gub. Kowieńska; 88. 
Lesiewicz Remigiusz, m. Kalwarja, gub. Suwal­
ska; 89. Sulicki Bolesław, Warszawa; 90. Ber­
nard Adam, Almaznaja, Jekateryn. gub.; 91. 
Prieto Pedro Ruiz Seóilla, Hiszpanja; 92. Ser- 
carz Izydor, Będzin; 95. Polische Akad. Leze- 
zimmer, COten (bezpłatnie); 94. Adler Artur, 
Lwów; 95. Baumgartenówna Ernestyna, Lwów;
96. Bobinowa Fryderyka, Lwów; 97. Brande- 
sówna Rozalja, Lwów; 98. Burzyńska Jadwiga, 
Lwów; 99. Chrżowa Izabella, Lwów; 100. Eins- 
chlag Emilja, Lwów; 101. Fels Izydor D-r, Lwów; 
102. Hempel Helena, Lwów; 103. Herold Bene­
dykt, Lwów; 104. Katzówna Rózia, Lwów; 105. 
Krach Adam, Lwów; 106. Lezerowa Salomea, 
Lwów; 107. Lewiński Kazimierz D-r, Lwów; 108. 
Łazica Stanisław, Lwów; 109. Niżnik Władysław, 
Lwów; 110. Pajor Laurenty, Lwów; 111. Pta- 
szyńska Apolonja, Lwów; 112. Rozenkranz Achiles 
D-r, Lwów; 113. Skałkowski Bronisław D-r, Lwów; 
114. Szczerban Adolf, LWÓW; 115. Szczęścikie- 
wicz Stanisław, LWÓW; 116. Tauszyńska Emma, 
Lwów; 117. Tomowa Rozalja, Lwów; 118. 
Wierzchowski Hieronim, Lwów; 119. Zwach Fran­
ciszek, Lwów; 120. Zatezky Edward, Lwów. 121. 
Domosławski Kaz., Warszawa; 122. Świderski 
Kaz., Warszawa; 123. Światły Wawrz., St. Mel- 
nicznaja; 124. Hagen Robert, Zgierz; 125. Sau- 
ter Edw., Srzyżowice poczta Będzin; 126. Gą- 
prawski Sylw., Strzyźowica poczta Będzin; 127. 
Radzimiński Br., Zaporoże-Kamienskoe; 128. Jun- 
gton Mary, Fort-Wayne lud; 129. Romanowski 
Konst., Kalwarja Suw. gub.; 130. Bostona Espe­
ranta Societo, Boston Mass; 131. Wierzbięta A., 
Siedlce; 132. Kurelski Witold, Łomża; 133. Wi­
słocki Czesław, Białobrzegi, Stawiszyn; 134. D-r, 
Kunszyński, Czerniewice; 135. Jankowski Ro­
man, Solec, gub. Radom.; 136. Kleczyński Miecz., 
Szepietowska; 137. Wonago R. J., Chandaoche- 
dry; 138. Szachowski Juljan, Tyflis; 139. Kwek 
Jan, Kompaniejarska; 140. Korabiowski Bernard, 
Rzeszów; 141. D-r, Mbbusz A., Liibeck Germa- 
nujo; 142. Troszczyński, Brus. Łódź; 143. Ra­
dzimiński R., Wołkowysk; 144. Kozerawski J. 
Miechów; 145. Muszyński jan, Dorpat; 146. Kro- 
ban Stefan, Teodazja; 147. Taussig E., Prag- 
Bóchmnjo; 148. Wardek lin. Edmiburg; 149. Gry- 
gosiński Józef, Częstochowa; 150. Krawczuk 
Aleks., Rio de Janeiro, Brazil. 151. Schubert 
B. F., Washington G. D. C.; 152 Maskę Rud, Dre­
zno; 153. Stacha Piotr, Dąbrowa Górnicza; 154. 
Skinder Helena, Wilno; 155. D-r, Niedzwiedzki. 
Mińsk; 156. Przybytek Kaz., Petersburg; 157. 
Degentesz, Krasnojarsk; 158. Ks. Światopełk-Mir- 
zki Leon Krasnojarsk; 159. Iwanicki Aleksander, 
Petersburg; 160. Lembke G. F., Kijów; 161. D-r, 
Goldenberg Ark., Łódź; 162. St. Głuchowski, p. 
Waganiec, Bądków; 163. Prore, Łódź; 164. Ko­
złowski L., Zwierzyniec, gub. Lubelska; 165. 
Górski Cz., Kańsk, gub. Jonisejska; 166. Guber- 
nialny Zarząd Akcyzny, Kursk; 167. Widikowski 
K., Philadelphia P. A.; 168. Loth E.^Ziiriclń 169 
Majewski K., Stretiensk, Zabajkal. obi.; 170. 
Szymański Wł., Lublin; 171. Rudnicki St., Kra­
ków (Societo „Esperanto”.



Druk L. Bogusławskiego, Ś-to Krzyzka 11, tel. 195-52.
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Organo de la Lingva Komitato 
kaj de la

Konstanta Komitato de la Kongresoj 
Jara abono: 5 fr.

Redakcio kaj Administracjo: Paris 51, Rue 
de Clichy.

„Lingvo Internacia"
Centra Organo de la Esperantistoj.
Eliranta inter la 15, kaj la 20, de ćiu monato. 

La plej malnova el ćiuj gazetoj, Esperantistaj 
fondita en 1895.

La plej enhavorića! La plej malkara!
/S pagoj da dense fr. (2

A presita teksto en abonprezo
-ż-Ł. plei korekta kaj por

JT plej klasika stilony unu jaro.
Por ricetfi specimenon oni sendu unu pośtan re- 

spond-kuponon.
Presa Esperantista Societo, 33, rue Lacópede, Paris.

Duonmonata Internacia gazeto 
„ESPERANTO"

Organo de Universala Esperanta Asocio. La plej 
ofta, la plej legata!

Aperas en granda jurnala formato. 
Enliavo tre diversa kaj interesa.

Jara abono 4 fr—Sm. 1.60. Unu numero 15 cm. 
Direkcio: <9, rue Bovy Lysberg 

Gcnevc (Svisujo).

Obszerny Słomnik
Csperancko-Polski

zawierający około 7000 pierwiastków i słów 
pochodnych 

ułożył St. Czarnowski. 
Cena 60 kop.

Do nabycia w księgarniachTO CO DE KURACISTOJ"
MONATA ORGANO POR LA INTERNACIA 
KORESPONDADO DE KURACISTOJ EN LA 
AFEROJ PROFESIAJ, ETIKAJ KAJ SOCIAL- 

MEDICINAJ.
aperadas en Lvovo la 1-an de ćiu monato. 

Redaktoro: D-o Szczepan Mikołajski.
Jarahono 1,50 sm.—3.60 kr.—1.50 rb.—,3 mrk.-4fr. 

Atlreso de la redakcio kaf administracjo:
D-r Szczepan Mikołajski, Lwów, str. Śnia­

deckich 6, Aiistrio-Galicio.

Wolne Słowo
Dwutygodnik polityczny, społeczny, litera­

cki i naukowy pod redakcją 
Leo Belmonta

Prenumerata roczna z przesyłką 6 rb. 60 k., pół­
roczna 3 rb. 40 k., kwartalna 1 rb. 75 k. Zagrani­

cą rocznie 7 rb.
Warszawa, Marszałkowska 77, tel. 118-98.

Większy Słownik 
folsko-Csperancki
Ant. Grabowskiego. 

Wyszedł z druku Ill-ci ze­
szyt 8 ark., (od Pod do 

Skrz).

Cena z przedpłatą za ca­
łość— j rb. 40 kop.

Nakład księgarni M. Arcta
WARSZAWA 

Nowy-Świat 53.
Przygotowane są do druku A. Gra­
bowskiego: Większy Słownik Espe- 
rancko-Polski oraz skróty obydwu 

słowników.

11 Dla Esperantystów!!
Jedyna maszyna do pisania 

„Polyglott Nr. 2“ 
w językach: polskim, espe- 
rdnckim, rosyjskim i innych, 
bez zamiany alfabetu, oraz 
maszyny innych syste­
mów amerykańskich i an­
gielskich fabryk. Taśmy, 
części i przyrządy do ma­

szyn do pisania.
Sprzedaż za gotówkę i na rozpłaty.

Jedyny przedstawiciel 
na Królestwo Polskie

Juljan Berg,
WARSZAWA, 

Mazowiecka Nr 11, 
Tel. 34-81.

L 1 B R E J O
deM.ARCT

en VARSOV)O,

Str. Nowy-Świat 53.
Vendas ćiujn librojn pri kaj en

ESPERANTO:

Libroj, tekstoj en Esperanto 
Lernolibroj

Vortaroj
Brośuroj propagandaj 

Literaturo 
Scienco

Muziko
Pośtkartoj 

Jurnaloj
Oni mendu ła katalogojn, 
kiuj estas sendataj senpage.


